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ską i że rychło poczęto go krok za kro
kiem łamać, doprowadzając przez to do 
listopadowego powstania.

Jako „przywileje" przytacza Nowoje 
Wremia — że Rosya posiadłości polskie 
za własne pieniądze pokryła wspaniałe mi 
gościńcami, żelaznemi drogami, że pod 
opieką Rosyi rozwijała się polska litera
tura, kwitły polskie szKoły i i. p. Owoż 
przedewszysstkiem wielki fałsz w owych 
trzech słówkach „za własue pieniądze". 
Grdyby był możliwy obrachunek, okazało
by się, że Rosya olbrzymie sumy z Pol
ski wyciągnęła, a co w Polsce w kierun
ku jakiej takiej kultury uczyniono, stało 
się nie za rosyskie, ale za nasze pienią
dze. Skarb Królestwa Polskiego w kwi
tnącym zawsze był stanie, a tak zwane 
„gubernie zachodnie" były krajem tak bo
gatym , że nietylko własne potrzeby po
krywały, ale były źródłem wielkich dla 
caratu dochodów. A ilez polskich mająt
ków skarb caratu przywłaszczył sobie dro
gą konfiskaty? ile ich rozdał pomiędzy 
swoich wiernych, co u nas rolę katów 
grali? Wymieniając szkoły, drogi, koleje 
żelazne — zapomina Now. Wremia o je
dnym fakcie, któremu zaprzeczyć nie po
dobna, choćby się przeciw temu najsro
żej oburzała narodowa ambieya Rooyan. 
A faktem tym jest o wiele wyższy niż 
w Rosyi stopień cy wilizacyjnego rozwoju, 
jaki carat u n»s w Polsce zastał w chwili 
rozbiorów. Mieliśmy szkół tysiące, o któ
rych się Rosyi nie marzyło — mieliśmy 
fabryki, mieli gościńce i kanały, mieliśmy 
wielkie i bogate miasta. mieli literaturę 
narodową wysoko już rozwiniętą, gdy w 
Rosyi zaledwie były jej początki. To wszy
stko carat u nas z a s t a ł  gotowe — te 
go  si ę od n a s  u c z y ł ,  to się od nas 
Rosyi udzielało. A żeśmy tych naszyeh 
skarbów cywilizacyjnych nie zatracili, żeś
my je rozwijali i pomimo bezprzykładnych 
klęśk i nieszczęść, szli za powszechnym 
postępem cywiiiżacyi — zaiste nie Rosyi 
w tern, lecz wyłącznie nasza zasługa. Bo 
rzecz aż nazbyt wiadoma, ile carat czy
nił, ażeby temu przeszkodzić, a rozwojowi 
naszemu usunąć z pod nóg ten gruni, na 
którjrn jedynie społeczeństwo każde zdro
wo rozwijać się i postępować może: grunt 
narodowy. I czy Now. Wr, przypuszcza, 
że świat nie wie, ile to w Polsce ognisk 
n&uki rząd carski zagasił? Ozyż np. za
mknięcie wileńskiego uni wersytetu było 
aktem cywilizacyjnej zasługi, czy... wan
dalizmu? Ozy zamknięcie warszawskiego 
uniwersytetu, czy obecne zmoskwicenie 
go i wynarodowienie wszystkich szkół w 
Polsce — jest aktem cywilizacyjnym? Pod 
opieką Rosyi —  powiada Now. Wr. —

rozwijała się polska literatura1 Ależ ona 
rozwijała się 1 rozwija p o m i m o  opieki 
Rosyi, p o m i m o  okrupuego stanu szkuł, 
p o m i m o  cenzury — a największy jej 
ruzkwit, i ten jej okres, kiedy do dzisiejsze
go rozwoju wzięła zapęd, przypada na 
te o czas, kiedy literatura ta prawie cał
kowicie wymknęła się z pod opieki Ro
syi i schroniła się na — wyehodźtwie!

„Zwyciężony, czytamy dalej w tym nie
zrównanie przewrotnym artykule, powinien 
być przez zwycięzcę postawionym w ta
kich warunkach, ażeby mógł sobie za 
szczęście uważać, iż kiedyś dopiero zdoła 
mu dorównać." Szkoda, że tutaj było to 
niemożliwem — tu bowiem pud względem 
cywilizacyjnego rozwoju zachodził zupeł
nie odwrotny stosunek: zwycięzca mógł 
sobie za szczęście uważać, iż kiedyś do
piero zdoła dorównać zwyciężonemu. Ze 
zaś odwrócenie tego stosunku jest niepo
dobieństwem, bo kapitał cywilizacyjny zbyt 
wielką jest potęgą, aby go wola zaborców 
tak łatwo zniszczyć mogła, dowodzi bez
skuteczność tak długiej i tak wytężonej 
walki eksterminacyjnej, przez Rosyę prze- 
ciw nam urowadzonej.

Najciekawszym jednak jest końcowy wy- 
krzyfc artykułu. Czytamy tam: „nauczać 
czegoś wroga, pozostawiając go wrogiem, 
jest co najmniej niedorzecznością." Jest 
to teorya najdzikszego obskrantyzmu, za
stosowana do podbitych narodów. Niech 
się nie uczą niczego, niech umysł ieh 
zdziczeje, niedołężnieje wśród otaczającej 
ich ciemnoty — wtedy mieć będziemy nie
wolnika idyote, nad którym bez ograni
czenia i bez obawy będziemy mogli pano-i 
waó, wtedy mieć będziemy wroga głupca 
i niedołęgę, który nam będzie nieszkodli
wy' Nie jest ta teórya aui nową, ani nle- 
praktykowaną — według, sił atara nię ją 
rzaczywiście caral stosować do Polaków 
Ala gdy się to bezskutecZnem dotąd oka
zało, gdy przecież żyjemy jakoś i nie 
zdziczeliśmy nie stali śię idyotami, ale 
owszem postępujemy naprzód — to łatwa 
ztąd, a w samym owym wykrzyku dana 
nauka. Jeżeli tam bowiem powiedziano, 
że niedorzecznością jest „naufczdć trojga, 
pozostawiając go wrogiem"— jeżeli prak
tyka okazuje, że nieuozenio go na nie się 
nie przyda, bo on się sa m  uczy 1 do
brze się uczy — to jedynym sposobem 
wyjścia je st: m e  p o z o s t a w i ć  go  w r o 
g i e m !  Ińnnręons! ą będzie obu stronom 
lepiej i z wrogów staną się zgodni i za
przyjaźnieni sąsiedzi.

Wczorajszy numer nasze
go pisma został przez c. k. 
Prokuratoryę państwa skon
fiskowany, wydajemy dziś 
przeto numer podwójny z 
opuszczeniem inkryminowa
nego artykułu.

K ra k ó w , 6 sierpnia.

Zamieściliśmy wczoraj w „Przeglądzie 
politycznym" wyjątki z ciekawego arty
kułu Now. Wremia o „przywilejach", ja
kich według p. Saworyna ma w caracie 
używać PolsKa. Jeżeli dziś w kilku sło
wach odpowiadamy na tę pisaninę, czy
nimy to dlatego, że niestety zagraniczne 
dziennikarstwo zaczyna czasem z dobrą 
wiarą przyjmować za prawdę, co mu ro
syjskie dzienniki do wierzenia podają. Mo
że głos nasz dotrze przecież tu i owdzie 
do ognisk, w których powstaje drukowa
na opinia publiczna europejska, i może 
nasz protest nie pozostanie bez skutku.

Twierdzi p. Suworyn, że Polska zawo
jowana w „honorowym boju" otrzymała 
przywileje, o których rdzennej ludności 
Rosyi wzbroniono niemal marzyć. (Jo du 
tego „honorowego boju" — to pomimo 
wszelkich wysiłków urzędowego dziejopi
sarstwa rosyjskiego, pomimo tendencyj
nego zatajania jednych a fałszowania in
nych dokumentów, pomimo że nasi histo
rycy. pod rosyjskim zaborem żyjący, sku
tkiem stosunków Cenzury nie mogą tych 
spraw nawet poruszać, a cały ciężar wyja
śnienia tych dziejów spada na tych, cobez cen
zury piszą, ale bardzo ograniczonym rozpo
rządzają materyałem — pomimo tego wszy
stkiego uczciwe dztejopisftttfwi11) całego 
świata ma wyrobiony sąd o lem, że tym 
„honorowym bojem" była w trzech czwar
tych częściach intryga, zdrada, przekup
stwo i taki' piekielne zbrodnie, jak n. p. 
pamiętna n«4 humańska Lecz mniejsza1 
o to. Główną tu rzeczą jest: jakie to są 
owe p r z y w i l e j e ,  które miała Polska 
od Boflfi otrzymać i sa które okazała się 
niewdzięoztą? Now. Wremia nawet me 
sili się na to, aby przytoczyć coś, cohy 
miało choć pozory prawdy za sobą, np. 
konstytucyę Królestwa Kongresowego z r. 
1815. Powiadamy „pozory" — bo i tu 
istota rzeczy przemawiłlaby przeciw ten- 
dencyi artykułu, rzecz bowiem aż nadto 
wiadoma, że ów „przywilej" był wymu
szony na Rosyi ogóiną sytuacyą europej

Nientcy w Królestwie Polskiem

K r a j  petersburski na poduta^ie cyfr, podanych 
fr z e z  D n te w n  W at sa, , : a  ■buj , aię w o s w o i  m 
mumerze sp ra w i k N j f t i u e ó w  w K róle- 
stn ie  Polskiem , przybierającej coraz w iększe roz
m iary. Z iem ia będący w  rękę ubcyqb p bejm g je  
5 4 0 . 5 0 d m orgów , w artości. 47  m ibon ón  rubli. 
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saków, 4 4 7 0  n iem ców  austryackiflh a  ty lk o  4 8 b 
in nych  narodowości K r a j  zastanawiają, się pad 
tą sprawą, która — jak c zy te ln ie j sobie p rzyp o
mną —  przez jakiś czas zajmował*, żyw o d ^ a u - 
idkarstw i rosyjskie, zasadniczo nie uważa k o lep i- 
zacyi n iem ieck iej za 7h  bp^waruDkowc, pznająp, 
iż n iem ieccy  koloniści przynoszą ze sphą w yżej w yra 
b ionąekonom iczną kulturę, ktorana stankrąiu korzy 
stnie oddziaływ a. A le  —  poa lad t —  gdy, da w n iej ci 
koloniści zlew ali się sippiuow o z lu dn ością  dzi
siaj, „w  Ostatniem dw udziestoleciu, ud. czasu za- 
in*uguruWaiua p o l i t y k i  . n i e m i e c k i '  j  przez 
feldm arsz. Berga i kuratora W ittego. p r o t e g o 
w a n i  i f a w o r y z o w a . p l ,  c i e s z ą c  s i ę  w i ę 
k s z ą  o d p a ś  s w o b o d  % ru .ij h u  i,( p ę,ą c y . i  
n ie mają najm niejszej potrzeby amalgamoW ania się 
z ludnością m ie jscow ą , pozosip ją  w K rólestw ie, 
obyw atelam i państw a n iem ieck iego, patryotam i

B Y R O N
i n iektórzy jego poprzednicy.

Przez

W łu da ttn ie rm  Upasow icea.
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l o m w i n J i Y i i  M o m y " ,

W a r & z a ic a ,  4  sierpnia.
(Z .) Odkrycie spisku B a r d o w s k i e g o ,  który 

już pozostawił w podejrzeniu, gdyż niespełna przed 
pół rokiem Bkuratów, prezes zjazdu sędziów po
koju w Warszawie, zapytywany był z Petersbur
ga, o jego błahonadiuhwic, nastąpiło w ten spo
sób: Młody jakiś człowiek przechodząc ul.cą Wie
rzbową, naprzeciw hotelu Angielskiego, zgubił 
paczkę papierów, którą znalazł przechodzący pod
oficer żandarmski. Z papierów tych oukryto po
szlaki na Bardowskiego i jego towarzyszy, ale je
szcze nie znaleziono dowodów, a owego młodego 
człowieka, którego żandarm zauważył, dotąd wy
śledzić nie mogą.

Z początkiem lipca, kiedy się sędzia Bardow- 
akjj przenosił z całą kancelaryą na ulicę Zakro
czymską, ludzie do tego użyci, mieli podać pe
wne skazówki, które ostatecznie utwierdziły po
dejrzenie i spowodowały dalsze dochodzenia, re- 
wizyę i aresztowanie.

Faktom jest stwierdzonym, że Burdo wskij chciał 
się otruć, tylko siłą mu przeszkodzono, i to w 
chwili aresztowania.

Znaleziono u niego plan wysadzenia Belwede
ru, co miało nastąpić za pomocą podkopu.

Podkop ten miał wykonać Ł a z u & o w, pozo
stający od niedawnego czasu na służbie w Bel
wederze, podobno w ogrodzie, Bosyanin, u któ
rego przy rewizyi znaleziono na ten cel złożony ch 
kilkaset rubli, człowiek ten bowiem podjął się 
tego głównie dla pieniędzy.

Podobnież i u Bardowskiego znaleziono około 
trzech tysięcy w gotówce, z których własności 
nie mógł się wylegitymować.

Poszukiwania za owym przekopem trwały przez 
parę dni, a robili je żandarmi w towarzystwie 
dwóch oficerów z korpusu inżynieryi, żadnego 
jednak nie odkryli śladu.

Towarzyszka Bardowskiego, z którą w bliskich 
żył stosunkach, zeznała, że część drukarni wrzu
ciła do studni obok nowych koszar żandarmeryi, 
przy rogu ulic Krochmalnej i Ciepłej. I tam ró
wnież żandarmerya robiła zaraz poszukiwania. 
Mówią tu, że Bardowskij i Łazunow wywiezieni 
zostali nocnym pociągiem w największej tajemni
cy z cytadeli do Petersburga, reszta uwięzionych 
pozostaje w cytadelli.

Tenże sam Bardowskij, gdy był jeszcze sędzią w 
Płocku uwolniony został od obowiązkow z tego 
powodu, że wbrew listownemu żądaniu ówcze
snego generał gubernatora, aby jakiegoś podsąd- 
nego przykładna ukarał, me tylko że go uwolnił 
od winy, ale w motywach uwolnienia nadmienił 
o presyi listem generał-gubernatora na sąd wy
wierane,. To rzuca dodatnie światło na niezawi- 
ałość jego charakteru.

W związku ze sprawą Bardowskiego stoi samo
bójstwo dwóch oficerów, z którego romantyczną 
stworzono historyę, domyślając się sceny uwie
dzenia, zazdrości, zemsty, i tak dalej. Tymcza
sem okazuje s i ę , że kapitan T. i porucznik K. 
z pruskiego pułku grenadyerów, gdy odkryto ów 
spisek — od kuku dni drżeli z obawy, że i oni 
będą aresztowani. Obaj bowiem wtajemniczeni 
byli w sprawę spisku — i jeden z nich chciał 
denoneyować jeszcze przed więzieniem Bardow- 
skiego, a drugi go wstrzymał od tego. Kiedy 
więc miecz Damoklesa zawisł nad n im i, wtedy 
jeden drugiemu robił ciągłe wymówki, tak, że 
przychodziło do nader żywych sporów, i poru
cznik K. w przystępie wściekłości strzelił do 
kapitana, a następnie do siebie. Tak zeznał deń- 
szczyk, który był świadkiem ciągłych kłótni, pod
czas których często było używane nazwisko Bar- 
dowskibgu, z którym przed miesiącem jeszcze 
w ścisłej zostawali przyjaźni.

W Mławie aresztowano na komorze przybyłą 
z zagranicy Bosyankę, młodą kubietę, w elegan
ckiej toalecie i odatawiono ją do cytadeli.

O przyjaździe cara coraz głośniej słychać. Przy - 
gotowań me przerwano, a Burko ma wkrótce 
powrócić. Go zaś do doniesienia, jakoby deputacya 
złożona z Wielopolskiego i Zamojskiego wyjecha
ła do capa, to proste bajki. Ci panowie mogli sa
mi wyjechać w swojem im ieniu, w imieniu zaś 
kraju przemawiać ani reprezentować go nie mają 
prawa, bo ich nikt do tego nie upoważnił. Uspra
wiedliwiać się kraj me potrzebował, boć to prze
cież ci, których carat, jako katów na nas uży
wa, przygotowań carowi krwawo przyjęcie, a nie 
ludiność Warszawy.

Skuratów, prezes zjazdn Będziów, który dał był 
przychylne świadectwo Bardowskiemu, zmarł 
przed tygodniem w Karlsbadzie. Opowiadano, że 
i on należał do spisku, chociaż nie ma na to do
wodów, i przypuszczać raczej należy, że obawa 
podejrzenia tylko przyspieszyła jego zgon, tem- 
bardziej, że był już mocno cierpiący.

J jw ó w , 5 sierpnia.
— In u su m  dziennikarstwa polskiego w Galicyi 

zamieszcza dziś Gru seta Narodowa poważnie na
pisany artykuł, przestrzegający redakeye pism pol
skich przed /byt skwapliwem umieszczaniem ko- 
respondoncyj z prowiucyi, traktujących o agita 
cyach wyborczych do ciał reprezentacyjnych. Ta
kie korespondeneye — powiada Gazeta — napi
sane zazwycza, tendencyjnie, pochodzące tylko od 
pewnych koteryjek ambitnych, drażnią niepotrze
bnie i prowadzą w końcu do zajść skandalicznych 
i gorszących, jakich n. p. byliśmy świadkami 
w radzie powiatowej żydaczowskiej. Takie koreB 
puudencye wywołują waśń domową, kompromitu
jącą ciała reprezentacyjne powiatowe i gminne i 
szkodzącą ich powadze. Zdaje mi się, że pisma 
polskie podzielą zapatrywania wypowiedziane w tym 
artykule i uczynią zadość wezwaniu pisma na 
czele wymienionego, co do solidarnego w tej mie
rze postępowania.

Ta sama Gazeta przedrukowała dziś wczorajszy 
wasz artykuł wstępny w sprawie znanego okól
nika p. Gzedika; za podobny artykuł została wczo
raj G azeta N arodowa  skonfiskowaną.

P. Henryk Walter, znakomity górnik, którego 
stałą siedzibą jest obecnie Kraków, podaje w dzi
siejszej Gazecie Lwowskiej zajmujące szczegóły o 
eksploatacyi nafty zapomocą kanadyjskiego syste 
mu wiercenia. „Obecnie w Galicyi zaczyna się ten 
system bardzo rozpowszechniać. W Uhercach, 
koło Liska, w Ropience koło Olszanicy, w Ste 
bniku koło Ustrzyk, w Krygu koło Gorlic i w Sło 
bodzie rungurskiej widzieć można, jak Kanadyj
czycy z mistrzowską precyzyą wykonywa.ą tę ro
botę. Liczby najlepiej wyjaśnią dobroć tej roboty; 
W Ropience wiertacz mr. Scott wywiercił w dwu
nastu dniach 160 metrów. W Stebniku ludzie p. 
Mac G am y w otworze świdrowym nr I., mając 
trudności bardzo znaczne wskutek nasypów, wy
wiercili w miesiącu 214 metr., zaś w otworze nr. 
II. w czternastu dniach 116 metiów., a przenie
sienie i ustawienie przyrządów trwało tydzień. 
W Uhercach ludzie p. Mac Garreya wiercili nie 
mniej szybko, dokładne jednak cyfry nie są mi 
tu znane. Wiercenie odbywa się za pomocą ma
szyny parowej, przy której kocioł osobno się znaj
duje. Do wiercenia, które się dniem i nocą od
bywa, używają jednego lub dwóch Anglików, al
bo raczej Kanadyjczyków i dwóch lub trzech na
szych ludzi. Ci ostatni są już do niektórych robót 
nader wprawieni, wszelako do wyciągania i pu
szczania świdra nigdy nie są używanymi, gdyż 
do tej czynności potrzebna jest znaczna siła, i co 
Ważniejsza: rutyna. Angielscy robotnicy są nader 
pilni, porządni i inteligentni. Narzędzia ich od
znaczają się w każdej drobnostce wielką prakty- 
cznością. Pobierają oni 3 dolary dziennie i wikt, 
nasi robotnicy zaś 1 złr. 20  ct. do 1 złr. 50 ct. 
dziennie. Szychty trwają od godziny 12tej do 
dwunastej. Precyzyą przy wykonaniu roboty jest 
znakomita. Urządzbnia nadzwyczaj praktyczne; 
wiertacz ze swego stołka może władać maszyną 
dokładnie. Mając sposobność częstego komuniko
wania się z tymi panami, przyszedłem do prze
konania, że oni ze swemi robotami zastosują się 
do wszelkich trudności goologicznych, a czasem 
nawet ulepszą i poprawią swój system odpowie
dnio do potrzeb. Bez wątpienia, tym systemem 
wiercenia eksploatacya naszej nafty, która dziś 
z kaspijskim produktem trudną odbywać musi 
walkę, weszła w nową fazę. Roboty ręczne przy 
eksploatacyi natty już dziś nie mogą wytrzymać 
konkurencyi z robotami maszyn parowych, a mię
dzy temi ostatniemi niebawem wiercenie kana
dyjskie na pierwszem stanie miejscu. “

Po Odczytaniu powyższego doniesienia nasuwa 
się uwaga, że też my, mestety, w jednej sprawie 
bez obcej pomocy obejść się nie możemy. Eks
ploatacya nafty nie jest u nas rzeczą nową, a mi
mo to, nikt nie znalazł się między rodakami, któ
ryby pchnął ją na nowe tory; trzeba było spro
wadzić aż Kanadyjczyków, ażeby nauczyli nas 
praktycznego sposobu wydobywania nafty.

Kółka rolnicze, obliczone wyłącznie na mate-

ryalne podźwignięcie włościan naszych, nie cie
szą się sympatyą naszych najserdeczniejszych 
Nawet w tej insiytucyi upatrują organa russkie 
zamach polski na naród ruski, a B aikiwszczyna  
już w drugim numdrze star i się przeprowadzić 
dowód, „że za pomocą tych kółek rolniczych 
polscy panowie i księżą dążą do p o w i ę k s z e 
n i a  s w o i c h  m a j ą t k ó w  (1!) i zamierzają ru
skich chłopów wziąć za czub (sic), odciągnąć ich 
od ruskiej inteligencyi, a względnie od ludzi 
sprzyjających im szczerze." To już chyba tylko 
zła wola mogła podyktować temu pisemku po
wyższe słowa. Rozumie się, że to pisemko i jemu 
podobne pisma, zachęcają ruskich włościan do 
zakładania osobnych związków rolniczych i sta
rają się ich odwieść od przystępowania do na
szych kółek, bo tam, zdaniem tych pism, grozi 
im wynarodowienie. W każdym więc kierunku, 
a nawet w kierunku ekonomiczny m, mamy ciągle 
do walczenia z separatyzmem.

Rada gminna w Kołomyi, według telegraficz
nych doniesień, nadała pp. Zyblikicwiczowi mar
szałkowi krajowemu, i Zaleskiemu, namiestniko
wi, obywatelstwo honorowe miasta Kołomyi, w n- 
znaniu ich zasług około niesienia pomocy dotknię
tym powodzią.

Senzacyjną wiadomość podały wczorajsze i dzi
siejsze dzienniki tutejsze, a mianowicie, ze sąd 
karny wdrożył przedwstępne dochodzenie karne 
przeciw b. dyrektorom b. banku włościańskiego 
i że radca p. Simonowicz przesłuchał już dra 
Frieda. Starałem się sprawdzić tę wiadomość i 
dowiedziałem się tylko tyle, źe pan radca Pa
weł Simonowicz bawi na urlopie, a prze
słuchanie dra Frieda stoi raczej w związku 
ze sprawą pana Hićkiewiczn, b. dyrektora filii 
banku włościańskiego w Dolinie. Faktem jest 
dalej, że przeciw dr. Friedowi i innym dyrekto
rom b. banku włościańskiego wpłynęło pry
watne oskarżenie do prokuratoryi państwowej 
o lałszywe zestawianie bilansów. Jaki obrót 
weźmie ta sprawa, dowiemy się dopiero po po
wrocie radcy Simonowiczo z urlopu.

W ie d e ń ,  ó sierpnia.
(zez) Z dnia na dzień wyglądamy urzędowego 

ogłoszenia rozporządzenia cesarskiego o pomocy 
skarbowej dla Galicyi, żeby przekonać s i ę , ile 
prawdy jost w półurzędowych doniesieniach sta
rej Pressy  i Fre.ndenblattu, odmiennych od te
go, co doniosła była N . Reform a , a zarazem nie
zgodnych między sobą. Dotychczas próżno wy
glądaliśmy, chociaż rozporządzenie jest podpisane 
przez cesarza już od czasu pobytu hr. Taaffegu 
w lschl. Podobno jutru nakoniec już W iener Ztg  
poda je na czele numeru, w którym to razie te
legram ciura korespondencyjnego poda wam treść 
rozporządzenia w chwili, gdy i ten list was doj
dzie. Zwłoka w ogłoszeniu Bp aa a na karb biuro
kratycznej powolności, która szczególniej wtedy 
występuje w całym majestacie, gdy o Galicyę 
chodzi. Gdy o Tyrol chodziło, postępowano mniej 
majestatycznie, a jednak więcej wspaniale. W ży
ciu powszedniem Niemcy nazywają ten majestat 
Sehlendriun.

Niemcy w Cz6cb ieh  postąpili juz o krok dalej 
na drodze polityki abstynencyjnej, powstrzymując 
się od udziału w praskiej Izbie handlowej. W ;- 
Lrany mimo to przez Czechów wiceprezesem Iz
by p. Richter konsekwentnie zdeklarował dziś, 
że wyboru nie przyjmuje. Nowy ten krok absty- 
nuncyjny jest tern więcej znamionujący, ile że 
Niemcy z wyroku trybunału administracyjnego, 
do którego judykatury sami się uciekli, przeko
nali się o niesłuszności protestu swego, przeciw 
nowej orJynacyi wyborczej dla praskiej Izby han
dlowej i przeciw nowemu jej składowi. Wiadomo, 
że Neue fr. Presse pisała w dzień po wydaniu 
tego wyroku, iż należy się mu bezwarunkowa 
uległość. Otóż Niemcy czescy me składają dowo
du uległości dla wyroku, który sami prowokowali. 
Nowy krok abstynencyjny nie wprowadza jeszcze 
polityki bierności w nuwe stadyum. Nowem sta
dyum będzie wystąpienie z Sejmu krajowego; 
trzeciem i zarazem ostatniem stadyum będzie wy
stąpienie z Rady państwa. Decyzya co do prze
prowadzenia tej polityki przez wszystkie stadya 
będzie trudniejsza; ale tak pięknie rzecz się za
częła , iż o chęciach konsekwentnego wytrwania 
na pochyłej ślizgawce wątpić nie mamy prawa.

Erfcbów 8 Sierpnia 1884.

W iedeń ,  5 sierpnia.

Wczoraj przybyło do Wiedma rannym pocią
giem około 200 Kroatów, którzy osobnym pocią
giem z Zagrzebia udają się du Pragi, celem zwie
dzenia teatru narodowego czeskiego. Na cześć 
Kroatów urządziła tutejsza Sławiańska Beseda 
w hotelu „zur Stadt Wien" bankiet, na którym 
reprezentowane były wszystkie sławiańskie sto
warzyszenia wiedeńskie.

Przyjęcie gości z południa przybyłych było 
czysto sławiańskie i nad wyraz serdeczne. „Sła- 
wi&nska Beseda" dołożyła wszelkich starań, aby 
gęści, którzy nazajutrz w dalszą drogę do Pragi się 
wybierają, jak najlepiej ubawić. To też cały wieczór 
wypełniały śpiewy, produkeye muzyczne. Śpiewano 
naprzemian czeskie, słowackie i kroackie pieśni 
narodowe. Miłą niespodziankę zrobiło swemi pie
śniami narodowemi stowarzyszenie śpiewaków 
kroackich, złożonych przeważnie ze studentów. 
Melodye dziarskie, rycerskie, tekst odpowiedni 
patryotyczny o walkach z odwiecznym wrogiem 
sławiańszczyzny z Germanomi i Turkami. Szcze
gólnie podobała się pieśń p. t. : Zriński-Franko- 
pauka" młodego utalentowanego poety Augusta 
H a r a m b a s i c z a  (który także do Wiednia przy
był), przyjaciela naszego rodaka G r a b o w s k i e 
g o . Po produkeyach muzykalnych nastąpił sze
reg toastów. —  Z wszystkich przemówień wiał 
duch braterstwa, zgody, miłości do ojczyzny i 
wolności. Jeden z Kroatów pił zdrowie bratnich 
narodów Polaków, Czechów i Kroatów, na temat 
ich podania ludowego o Lechu, Czechu i Kroa- 
cie (a nie Rusie). W  imieuiu polskich akademi
ków powitał kolegów wszechnicy zagrzebskiej, 
prezes „Ogniska" p. Meisner. Już wstąpienie na 
trybunę p. Meisnera wyzwało burzę oklasków 
u wszystkich zgrumadzonych, szczególnie u Kro- 
afów, którzy pod względem religijnym i antimo- 
skiewskich teadencyj z dumą się zwą Polakami 
południowymi. Pan Meisner w obszernem prze
mówieniu wykazał, że Polacy i Kioaci od wie
ków byli przedmurzem chrześciaństwa i cywili- 
zacyi europejskiej, przelewali swą krew za wła
sną i cudzą wolność i ż e , jeżeli cywilizacya te
raz coraz dalej na Wschód się szerzy, że to ty l
ko tym narodom zawdzięczyć należy. Zakończył 
przemówienie wezwaniem do zgody Sławian au 
stryackich zaznaczając, że tę zgodę pojmuje tyl
ko ze stanowiska: wolni z wolnymi, równt z ró
wnymi , a m e zgodę w tern znaczeniu, aby je 
den szczep sławinński miał nad drugim panować 
„Żywili" 1 „Żiwio!" wołano z zapałem — mówcę 
ściskano ze wszystkich strun, wyrażając swą 
wdzięczność, że „ta perła sławiańskich narodów", 
że Polacy o nich pamiętają. W imieniu „Zgudy" 
przemówił także jakiś członek wydziału, w du
chu więcej panslawistycznym, który nietylko obe
cnym Polakom, ale także i Kroatom i Słoweń
com się nie podobał. Piękna ta chociaż improwi
zowana uroczystość przeciągnęła się długo po pół
nocy. W końcu muszę jeszcze nadmienić, że 
z posłów kroackich żaden nie przybył, z powo
du wystąpienia praskiej Politik  przeciw Starce- 
wiczanom. Natomiast przybyło wielu urzędników, 
studentów i literatów. Z wybitniejszych osobisto
ści udają się do Pragi, poeta Harambsic, reda
ktor illustrowanej Hrvatska V ila , docent wsze
chnicy zagrzebskiej i prezes muzycznego „Koła" 
Grzegorz E i s e n h u t, dalej redaktor iuustrowa- 
nego Vienae, literat K l a i c  i wiele innych.

T t a d a - P e s a t ,  3 sitrpm a.
{ R } W ostatnim liście wspomniałem wam o 

kombinacyach i przypuszczeniach tutejszej prasy, 
iż mające nastąpić w Królestwie Polskiem refor
my, są dowodem „uznania" cara, za lojalne za
chowanie się Polaków wobec nihilistycznych kno
wań. Niestety! to piutn destdtrium  bardzo ry
chło okazało się być tern, czem w obecnych sto
sunkach być może i czem zapewne i nadal zo
stanie, okazało się tylno pobożnem pragnieuum.

Skoro chwilowe poruszenie umysłów uspokoiło 
się do tyła, iż można było trzeźwo o rzeczach 
sądzić, okazało s ię , iż t. z. polskie reformy do
tychczas mOgją się objawiać w teoryi, żadną zaś 
miarą w praktycznem wykonaniu. Skoro tylko 
polskie dziennin, które daleko wcześniej mogły 
sprawę przeniknąć, objaśniły nas w tym wzglę
dzie, odrazu powrócił znowu ironiczny ton, uży
wany tu zawsze wobec Rosyi. Śmiano się z pe
tersburskich „korektur" doniesień o warszawskich

wypadkach, zaprzeczano zaprzeczeniom, iż are
sztowano tylko parę osób i weselono się z wy
soce naiwnych wykrzykników prasy, będącej na 
rosyjskim żołdzie, która wysilała si ę,  „y z rara 
Aleksandra III zrobić odrazu przyjaciela i dobro
czyńcę Polski, jak gdyby to nie on w czasie ko- 
ronacyi w Moskwie obrócił się plecami do pol- 
suiej delegacyi. 1 będzie rzeczywiście stosowną 
odpowiedzią na „serdeczne przyjęcie" okazano 
w Moskwie przez cara, jeżeli Polacy w czasie 
podróży dobroczynnego monarchy do Warszawy 
odwrócą się do niego plecami.

Pesi. Naplo  pisze w tej sprawie: „Polacy za
mierzają przyjąć cara w Warszawie w ten spo
sób, iż panowie polscy powyjeżdżają na wieś, do 
kąpiel lub za granicę. Iluminacyę urządzać będą 
zarządcy domów A poco — pyta wspomniane 
pismo — car zjeżdża do Warszawy? Lub jeżeli 
podróż nie przyjdzie do skutku, w jakim celu 
przygotowywał się do niej? Tego zgoła nie poj
mujemy. Żadowolenie Polaków nie leży w zamy
słach cara Aleksandra III, nie było tu i nie jest 
jego polityką, świadczą o tern rus; llk&fyjne kroki 
generał-gubernatora Hurki; pozyskaniu zaś Pola
ków dla rosyjskich zamiarów, dla rosyjskiego rzą
du, jest niemożliwością*.

Podobnie jak u was, tak i w tutejszem dzien
n ik a m i a panuje mniemam* iż mająca nastąpić 
podróż cara tio W«uzawy, może co najwięcej 
mieć znaczenie p r z e j a z d u ,  a właściwy jej ce
lem ma być wyprawienie się ztamtąd na zjazd 
cesarzów.

Ale co za znoczeme mieć może podobny zjazd 
monarchów, zwłaszcza gdy udział w nim bierze 
car wszech Rosyi ? Nowe zrealizowanie nowych 
teoryj o uszczęśliwieniu ludu! Być może, ale nie 
nowe reformy w Polsce, me ustępstwa dla Pola
ków. Zresztą takie ustępstwa nigdy nie mogą być 
owocem porozumienia z monarchami, a tylko 
„dobrowolnym podarunkiem" cara, bo zreszlą 
sprawy polskie liczą się w Rosyi do spraw w e
wnętrznych, jak to oświadczył Gorczakfw w ro
ku 1863 europejskim mocarstwom, i zauważył 
zarazem w swej nocie, iż wskutek tego Rosya nie 
ścierpi w sprawach polskich obcego pośrednictwa. 
Co zaś do koncesyj i ustępstw — to świat nie 
dziś dopiero mógł się przekonać, iż Polakom tak 
często robi się t e o r e t y c z n i e  ustępstwa, jak 
często rosyjski spryt widzi w tern swój interes: 
jest odwieczna praktyka, że zawsze kończy się 
wszystko na samych — pogłoskach.

Wspomniane pismo, Pesti N a p lo , omawiając 
rozstrój, jaki panuje w Rosyi — mowi dalej bar
dzo trafnie: „Wielce zaprawdę charakterysty- 
czm m  jest, iż przeciw carowi sprz; sięgają się 
rosyjscy urzędnicy, wysłani do Warszawy w celu 
tępienia polskich żywiołów". Uwaga ta potwier
dza stare łacińskie przysłowie: per ąuid gais pec- 
c a t , p er idem puritur et idem. Dopóki Rosya 
szalbiurzyć będzie ze swemi potskiemi reformami, 
dopóty Nemezis podobna spotykać ją będzie.

W czasie zeszłorocznego nieporozumienia wę- 
giersko-kroackiego, »grzub»kie pismo Pozor od
nośne ustępy ugody węgiersko-kroackiuj, według 
których w Kroacyi urzędowym językiem jest ję
zyk kroacki, umieszczało aż do końca sporu na 
czele numeru. Zaprawdę 1 i nam się godzi tak 
zrobić. Wielekroć razy Rosya wystąpi z obłudą 
ustępstw, tyle ruzy przy każdej sposobuuści na
leży przytaczać charakterystyczne godło moskwi- 
cyzmu: L a  Russie ment!

Sprawy krajowe.

{Szkoła snycerska w  Zakopanem  )
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Dnia 2 b. m. odbyło się w Zakopanem w 

gmachu szkolnym, posiedzenie nadzorczego ko
mitetu szkolnego, fachowej szkoły snycorskiej w 
Zakopanem.

Do komitetu tego na podstawie statutu przez 
mimsteryum w porozumieniu z Wydziałem kra
jowym i Towarzystwem tairzauskiem dla tejże 
szkoły wydanego, należy szosciu członków a mia
nowicie. z ramienia ministerstwa wyznań i o- 
światy jeden, z ramienia Wydziału krajowego 
dwóch, z Towarzystwa tatrzańskiego dwóch, wre
szcie każdorazowy kierov nik szkoły.

Obecnie wchodzą w skład tego komitetu: Ks. 
Józef Stolarczyk, kanonik i proboszcz w Zako
panem, jako delegat ministerstwa wyznań i oświa-

żnem jest to, że Kain był jakoby dalszym cią
giem narodowego eposu: Baj Utracony Miltona. 
To, co zaprząta światek klerykalny, może nie 
mieć wielkiego znaczenia w szerszych kołach 
inteligencyi, na piacu i na ulicy. Bozpowszechnis- 
niu i popularności Kaina mocno przeszkaazt. sto
sunek do religii autora, którego Shelley pocią
gnął do metafizyki. Byron porywał się na kwe- 
stye filozoficzne, nie wychodząc na otwarte po
wietrze, ale bijąc się głową o ściany ciasne lite
ralnie pojmowanego dogmatu teologii. Z tego 
punktu W idzew  sama data Kaina, późniejsza od 
Fausta, razi, bo stosunek poety do opowiadania 
zawartego w pierwszych rozdziałach Księgi Ro
dzaju, nie jest stosunkiem dojrzałego mysiiciela, 
który wie, że ma do czynienia z mitem, ale sto
sunkiem dziecka, które przyjmuje fakt na wiarę, 
ale zanucą nauczyciela żenującemi pytaniami: ja
kiż Bozia niedobry, że wypędził z raju za jabł
ko! dla czego wypędził, czy że jabłko było złe, 
czy że było jedzenie zakazane?

Nam niepodobna obniżyć się do poziomu tej 
pierwotnej naiwnej wiary, z tego powodu wąt
pienia Kainowe są nam jakoby obce, w które 
wmyśleć się można chyba przez wysiłek myśle
nia; lecz dla pognania spekulacyi Byrona w naj
dalszej mecie, do której ona doszła, Kain jest 
niesły chanie pouczającem źródłem, utworem bu
dząc; m podziwieme, bo stanowiącym i filozofi
cznie i artystycznie ogromny urok naprzód w po
równaniu z Manfredem, od którego zaczęła się 
m eta fizy k a  Byrona. Pisałem — powiada Byron— 
Kaina in  m y gay meihaphyi iccd stylo (11. 528) 
„w stylu weselszym" to jest spokojniejszym, bez 
wulkanicznych wybuchów, bez sztucznego rzuca
nia czarnych cieniów na bohatera.

K am  jeat to normalny, zdolny, myślący, czy
sty człowiek — dodajmy, jeat to upostaciowana 
ludzkość. Kain nie m oie kornie biś czołem przed

bóstwem z bałem plemieniem Adamowem, bo 
nie ma o co prosić, ni za co dziękować, a na 
pytanie, czyliż nie żyjesz ? odpowiada: czynż 
umrzeć nie muszę 1 Dręczy go to , że i wiado
mość — dobro i życie — dobro, a razem wzięte 
stanowią zło. Dla czego ma on, jako syn, za wi
nę ojca odpowiadać ? Czyż z teg o , że Wszech
mocny, wypada, że Bóg wszechdobry. Przed tak 
chorym na se rce , staje cherubin, ale smutniej
szej postaci; mroczny, ale pełen czarującego po
ciągu, książę piekieł — Lucifer, to jest logika 
myślenia, wciągająca człowieka w swoje bezden
ne głębie. Na zapytanie Kaina, kim jebteś? od
powiada: „Jam jest ten , który chviał być two
im stwórcą raczej, A który byłby stworzył cię 
inaczej." Lucyper wypiera się,  jakoby on był 
kusicielem: „wąż był wężem, był to proch, jak 
c i , których wiódł na pokuszenie, nic w ięcej; 
czyż sądzisz, że ja biorę kształt rzeczy śmier
telnych V którymi gardzę właśnie — czyby mógł 
wam zazdrościć ciasnych granic raju ten, co przez 
wszystkie nosi się przestworza?" Lucyper nie 
wymaga nawet, aby Kain mu się pokłonił. Na 
odmowę Kaina : „ja nic pokłonię się ni tobie, ni 
jemu*, tłómaczy : „skoro jego nie czcisz, już je
steś moim czcicielem. “ Nie chce zapłaty, nie wy
maga nawet wiary w sieb ie, ale go porywa z 
bobą w przestrzenie eteru , pomiędzy słońca i za 
słońca, a potem w głębiny Hadesu, gdzie przesu
wają się rzeczy przedstworzenne i widma paleon
tologicznych potworów, co niegdyś świat zalu
dniały. Nic nie wymagając i niczem nic kusząc, 
Lucyper wzmaga w Kainie uczucie nędzy jego 
własnej przez samo uwidocznienie mu tych o- 
gromćw i przez przekonanie, że wiadomość, to 
poznanie nicości natur; śmiertelników.

Ogromny krok naprzód w zasadniczym pomy
śle o duszy, w porównaniu ze wszystkimi po
przednimi bohaterami, nawet z Manfredem jest 
to , że cierpienie, że to według słów Lucyper*

przeludnione piekło, którego zarodek Kain w so
bie n o s i, wynika nie z egoizm u, nie z żalu za 
popełnioną zbrodnię, ale z altruistycznych cał
kiem pobudek, z miłości. „Duchu — woła Kain. 
niech umrę tutaj, ażebym nie mnożył is to t , cn 
mają cierpieć i umierać, bo to śmierć znaczy tyl
ko rozpościerać, bo mi się zdaje, że to jest 
śmierć szerzyć". Na zapytanie Lucypera: „kochasz 
ty asm siebieV" Kom odpowiada: „Zaiste, ale 
więcej kocham tę , która m. znośnem czyni to 
życ.e uczuciem miłośuem". Rozdrażniony i do 
głębi poruszony nadp o wietrzną wycieczką Kain, 
bez żadnej złej myśli względem Abla i bez ża
dnej zazdrości przystopuje do obrzędowej ofiary. 
Oto treść modlitwy: jestem , jakim mnie stwo
rzyłeś; uie proszę o nic, coby mogło być wyje
dnane przez klękanie. Jeżelim zły, ugodź mnie; 
jeżelim dobry —  ugodź mnie albo oszczędź — 
jak chcesz, wszakże dobro lub zło nie zdają się 
być niczem przez się, lecz są w twej w oli" ...— 
Ogień z nieba, spadający na ołtarz Abla, zapala 
jego krwawą ofiarę, a wicher rozprasza płody 
ziemne Kaina. Wtedy przeciwko Stwórcy roi 
wścieklony Kain chce rozrzucić ołtarz Abla, Abel 
broni ołtarza i Boga słowam i: „Ja kocham Boga 
więcej, niż ciebie." Słysząc to zapamiętały Kain 
w popędzie gniew u, ale nierozmyślnie, uderza 
go w głowę głownią i zabija. Następstwa kata
strofy rozwijają się smutno, naturalnie, z nad
aw;* tajną, nagą prawie prostotą bez żadnych o- 
zdób, ani środków zewnętrznych do efektu pro
wadzących: przekleństwo rodziców, piętnowanie 
ręką anioła, wyjście z rodziną na tułactwo. Z ca
łego utworu wywiązują się (w * mocno uczucia: 
jedno właściwe tragedyi —  niewymowny żal nad 
losem bratobójcy, drugie filozoficzne, przejmują
ce uczucie nędzy wszelkiego żywota. Po załatwie
niu się z Kainem, mamy już do czynienia z dwo
ma tylko przedmiotami, pomówimy najprzód o 
ostatniej kochance lorda Byrona, z którą stosu

nek trwał najdłużej, z Teresą, z domu Gamba, 
hrabiną Guiccioli i potrącimy tylko, dotkniemy 
się tylko do największego, _ najgenialniejszego z 
utworów Byrona, do Don Żuana, nie wyczerpu
jąc go wcale.

XXVII.

Uboga 16-letnia szlachcianka z okolic Rawen
ny (urodzona w 1803) wydana, a raczej sprze
dana przez familię 60 letniemu wdowcowi, hra
bina Teresa Guiccioli, poznała się z Byronem w 
Wenecyi w domu hrabiny Teotochi Albrizzi 
w kwietniu 1819 r . ; zaprzyjaźnili się i weszli 
w serdeczniejszy jeszcze stosunek, zanim hrabio w- 
stwo Guicciolli odjechali do Rawdnny. Zdaniem 
M ore a , a za nim wszystkich innych pisarzy 
do Jeaffresona, hrabina Teresa była przedmiotem 
jedynej, prawdziwej (jeżeli nie liczyć miss Cha- 
worth) miłości poety, jego aniołem stróżem, na
prowadzającym go na drogi lepsze po orgiach 
weneckich. Według prawdopodobniejszych podań 
Jeaffresona, było nieco inaczej. Poznanie się na
stąpiło po przesileniu, kiedy Byron zaczął być 
i fizycznie i moralnie zdrowszy. Pani Guiccioli 
niu była m uzą, która mogłaby go natchnąć, me 
umiała po angielsku, nie mogła ocenić jego po- 
eayi, ale przywiązała się do sławnego i pięnego 
człowieka z takiem oddaniem się , że już nie 
zdobył się na zerwanie tej cienkiej n ic i, która 
go trzymała mocno i przeszkodziła może powro
towi ao Anglii, gdzie było właściwe jego miej
sce , do żony, do wpływowego wystąpienia w 
swoim kraju, do Anglii, która o otoczonym sze
roką sławą europejską zaczynała nabierać stopnio
wo innego wyobrażenia.

Pani Guiccioli nie była ani bardzo rozumną, 
ani światową, ani nawet piękną: mała, pełna, 
nęciła tylko świeżością lat młodych, okrągłością 
form i pięknym warkoczem koloru najbardziej

zbliżonego do złotego. Byronowi pochlebiało za
patrzenie się jej w niego, jak w światło słone
czne. W drodze z Wenecyi do RawenLy i z sa
mej Bawenny izły od niej czułe listy o ciężkiej 
chorobie, mdłościach, konsumpcyi; tylko jedno 
przybycie Byrona mogło, jak się z listów okazy
wało , matować umierającą kochankę. Byron 
wybrał się w drogę w maju, — wahając się i 
zatrzymując, dojechał wreszcie do cichej i opu
szczonej Cezarów stolicy pod wystarczającym dla 
poety pretekstem chęci zwiedzenia grobu Danta. 
Tu sam hrabia go wynalazł w hotelu i zawiózł 
do swojei, jakoby umierającej żony, a że wizyta 
podziałała skutecznie i uzdrawiająco, więc z woli 
m ęża, lord Byron widywał się już odtąd z żoną 
codziennie. Stosunki były szczególniejsze i dosyć 
zabawne. HrabiDa grała rolę chorej z niesłycha
ną zręcznością, ontż nud7.’ł przyjaciela, wożąc 
go na spacery koczem w sześć koni i był pełen  
grzeczności. W jesieni 1819 i b. i hraoiostwo 
bawią w Bolonii. W czasie chwilowych odjazdów 
małżonków do ich licznych posiadłości, poeta 
spędzał godziny całe w buduarze żony i tu na 
ostatniej stronicy Corinny pani Staśl napisał list 
do Teresy po angielsku dziwny i zdradzający nie
pewność i wahanie się szczególniejsze i chęć po
wrotu do Anglii... N ie pomniesz tych angielskich 
słów i  inni nie pojmą, dla tego też nie nabaz- 
grałem ich po włosku. Poznasz jednak rękę te
go , który kothał cię namiętnie i zgadniesz, że 
nad twoją książką mogłem myśleć tylko o miło
ści... Mój los złączony z twoim a jestea 17 letnią 
kobietą. Pragnąłbym, abym był tu z całem mo ■ 
jem sercem, albo, abym cię nigdy w twojem za- 
męściu nie spotkał. Ale już to zapóźno, kochani 
c ię , kochasz mi ę , a przynajmniej powwda&j, że 
kochasz i i i  ałasz, jakbyś kochała, co jest wiel
ką pociechą w każdym razie. Ale ja więcej niż 
kocham i nie mogę przeatać Kochać. Myślij o 
mnie czasami, kiedy A lpy  i  Ocean nu przedzie-
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ty; Adam Uznański właściciel dóbr i marszałek 
powiatu Nowotargskicgo, *>raz dr. Tytus Chału
biński. profesor (królem górali ^wany), ooaj jako 
delegaci Wydziału krajowego; ks. Wojciech Ro
szek, proboszcz i tyt. kauouik z Poronina, tu
dzież Jan Trybulec, notaryusz z Nowdgo-Targu, 
obaj jako delegaci Towarzystwa tatrzańskiego; 
wreszcie Franciszek Neuzil, dyrekior szkoły, w 
myśl statutu.

Na porządku dziennym zebrania były następu
jące sprawy:

1 ) ukonstytuowanie się komitbtn,
2) Sprawozdanie dyrekcyi z czynności roku 

szkolnego 1888/4.
3) Rozszerzenie szkoły dotychczasowej,
4) Pomniejsze sprawy w zakres działania ko

mitetu wchodząca.
W obecności wszystkich członków ukonstytuo

wał się komitet wybierając jednogłośnie preze
sem Adama Uzuańskiego, wiceprezesem ks. J ó 
zefa Stolarczyka, a sekretarzem Jana Trybulca

Sprawozdanie dyrekcyi wykazało pomyślny ro
zwój szkoły, tak pod względem teoretycznym jak 
i praktycznym, poważny zasób książek nauko
wych i fachowych narzędzi, warsztatów, s>ł nau
czycielskich, liczną frekwencyę uczniów oraz 
szczególną tio»kliwoać o dobro i rozwoj ti i szko
ły ministerstwa wyznań i osw'aty, a przedews/v- 
stkiem c. k. radcy dworu i profesora dr. W. F. 
Exnera. technicznego inspektora z Wiednia, tu
dzież Wydziału knjowego i Towarzystw i tatrzań
skiego.

Oprócz dotychczasowych nauczycieli: Francisz
ka Neuzila, kierownika szkoły i nauczyciela rze
źbiarstwa i rybfinkow fachowych , Józefa Gale- 
tha nauczyciela rzeźby i modelowania, Władysła
wa Langiego ao rysunków, geomeiryi i archite
ktury, Antoniego Soleckiego do stolarstwa arty
stycznego, Wincentego Regieca do nauk elemen
tarnych i handlowych, Michała króla do tokar 
stwa i Antoniego Święcha do snycerstwa—przy
był w upłynionym roku szkolnym ósmy nauczy
ciel Franciszek Som-ek, rzeźbiarz, udzielający 
nauki rzeźby ornamentalnej.

Szkoła zakopańska, jak wiadomo, założona sta
raniem Towarzystwa tatrzańskiego, istnieje już 
rok szósty i znakomicie się rozwija, o czem prze
konywają; liczna frekwencja uczniów wzmagająca
się rok rocznie i postępy uczniów duwodzące wy
datnej pracy całego ciała nauczycielskiego.

W pierwszym roku szkolnym 187y było lb  
uczniów — w następnych latach 'iczba ta stale 
wzrastała na 21, 29, 35. 42, wreszcie 57 w ro
ku szkolnym 1883/84.

Na rok następny zgłosiło się już nowych kil- 
kuuaBtu, tak, i i  w roku przyszłym szkolnym bę
dzie około 70 uczniów i zachodzi tylko obawa, 
czy ta ilość uczniów będzie się mugla pomieścić 
w dotychczasowym gmachu szkolnym, który, jak 
na terar, jest wystarczającym, jednakże w miarę 
rozwoju szkoły i liczniejszej frekwt-ncyi szyDko i 
koniecznie rozszerzenia będzie potrzebował.

Uznając tę potrzebę, ministeryum wyznań . o- 
światy, reskryptem z dnia 24 listopada 1883 r. 
L. 21365, wezwało dyrekcyę szkoły o przedłoże
nie sobie projektu rozszerzenia szkoły, tak gma- 
ehu samego, jeżeliby to było możebnem lub wy
budowania nowego, tudziaz planów tych budowli 
oraz programu i planu nauk nowych oddziałów 
praktycznych szkoły.

Dyrekcy i z pośpiechem wypracowała program, 
plauy rozszerzenia szkoły przez zbudowanie 
osobnego gmachu i postawiła wniosek na zapro
wadzenie oddziału ciesielstwa i stolarstwa budo
wniczego, oraz o d dz ia łu  dla kołodziejstwa i wy
robu sprzętów gospodarczych i domowych.

Operat ten dyrekcyi fachowo opracowany, ko 
mitet nadzorczy na posiedzeniu z dnia 13 lutego 
b. r., w całości do wiadomości przyjął, i do u- 
względnienia go ministerstwu, jak najguręcej za
lecić postanowił.

Na to przedłożenie, miuistery urn wyznań i oświa
ty reskryptem z duia 12 maja b. r. L. 5576 
oświadczyło, iz zgadza się na częściowe rozszerze
nie szkoły przez zaprowadzenie oddziału ciesiel
stwa i stolarstwa budowniczego i to jeszcze przed 
październikiem przyszłego roku 1885 — a na 
razie zaś ze względów finansowych musi odstą
pić od zaprowadzenia oddziału dla kołodziejstwa 
i wyrobu sprzętów gospodarskich i domowych.

Celem wprowadzenia w życie postanowionego 
rozszerzenia przez utworzenie oddziału c iesielstwa 
i stolarstwa, ministeryum przyjmie jednę no
wą techniczną „iłę naukową za wynagrodzeniem 
około 1200  zlr., j-koieś dwóch kierowników

lą, lecz nie przedzielą, jeżeli m e chcew. B y ro n “ 
(Jeatfrsson II, 26ti).

Teresa wróciła do Bolonii, lecz mąż jej odje
chał do Rawenny z powodu interbsów. Z tej oka
zji skorzystał Byron, by zawieść Teresę do We- 
necyi na konsultacyę z doktorami, poczt m ją wpro
wadził i uloKował w tych samych pokojach, ume
blowaniu j łóżku, które tak jeszcze riedawno zdo
biła Marianna Segati. Nawet tak wybaczający 
świat, jak włoski, znalazł duzo do zarzucenia te
mu nie żenującemu się postępowaniu. Tymczasem 
mąż, człowiek bardzo bogaty, daleko bogatszy od 
Byrona, p.sał list do żony. by namówiła lorda 
Byrona do pożyczeniu mu 100U funtów szterlin- 
gów. Przyiacible B. (A lei. Scott i Moorel nale 
gal., aby się okupił, ale B. był w paroksyzmie 
skąpstwa i odmówił. Wtedy mąż przekona! się, 
że żona za aługo bawi po za d»mem rodzinnym, 
przyjechał do Wenecyi, zabrał zonę bez żadnego 
ze strony kochanka iporu. nawet wziął ałowo, że 
uie będą korespondowali i odjechał z żon i do 
Rawenny, podczas gdy poeta na seryo wybierał 
się do Anglii. Z Rawenny tymczasem przyszły 
wieści, że pani Guiccioli ulpgiu recydywie swojej 
choroby jeszcze straszniejszej i na ten raz smier- 
telntcjdzej. Nietylko mąż, ale ojciec chorej i cała 
fair.il. i zaklinali, &by poeta zmiłował się nad umie
rającą i wszedł do domu jako przyznany cu .śbeo. 
Opisywaliśmy już scenę niedecydowania się przed 
odjazdem 1 Wenecji, wreszcie górę wzięła Ra
wenna i B. świetnie zoBtał przyjęty i zainstalo
wany w pałacu Guiccioh za przyzwo.tą za lokal 
zapłatę jkoniec grudnia 1819 r.)

(D. c. n.)

warsztatowych, jednego dla budownictwa stolar
skiego a drugiego dla robót ciesielskich za wy
nagrodzeniem dla każdego po 600 złr. rocznie, 
jakoteż postara się o wyposażenie zakładu w na
rzędzia i środki naukowe.

Oddział ten tymczasowo umieszczony zostanie 
w najętych lokalnośeiacb, dopóki nowy gmach 
wybudowany nie zostanie, do czego środki pie
niężne w drodze ustawodawczej pierwej przyzwo
lone być muszą.

Powyższe zarządzenia ministerstwa komitet 
z wdzięcznością przyjął do wiadomości a o urze
czywistnienie dalszego wskazanego rozszerzenia 
szkoły Zakopańskiej uchwalił starać się jak nai 
usilniei.

Szkoła Zakopańska rozwija się wybornie i wy
kazuje postęp w każdym kierunku a zarządzona 
wystawa pracy uczniów do dnia 10 sierpnia b. r. 
trwać mająca, świadczy o ich postępach, dobrem 
kierownictwie i przekonywa, iż młodzież sposo
bioną bywa nietylko do wyrobów figurek i ozdo
bnych przedmiotów mniejszych, ale także do 
tworzenia większych figur monumentalnych, ołta
rzy wspaniałych, z których jeden zrobiony dla 
hr. Hompesch w Budniku, mieliśmy sposobność 
oglądać w czerwcu b. r. jako dzieło niepospoli
tej wartości, oraz mebli, różnych sprzętów, dro
bnostek salonowych, a wszystko artystycznie wy
konano.

Oceniając te postępy, ministeryum wyznań 
i oświaty na wniosek inspektora swego radcy 
dworu dr. Etnera, który 25 września 1883 
szkułę Znkopańską zwiedzał, reskryptem z 15 
listopada 1883 L. 18301 wyraz:ło zadowolenie 
z prowadzenia i rozwoju szkoły, tudzież uzna
nie i pochwałę dyrektorowi, jokoteż całemu ciału 
nauczycielskiemu za skuteczną pracę.

Ziemie polskie.

W niedzielę odbył się w Inowroeławiu wiec 
w sprawie szkolnej pod przewodnictwem p. To
masza Kozłowskiego. Obecnych było przeszło 700 
osób, bo jak powiada Deierttiift Tostnuński „Ku
jawiacy chodzą i działają zawsze gromadą, a choć 
czasem tam pośród nich jaki m Kuczki spór wy- 
nijtnie, to szybko- znika, bo Kujawiacy działają i 
idą zgodnie i solidarnie.“ Zgodnie też uchwalili 
petycyą do Sejmu pruskiego, którą jako wybornie 
chrakteryzującą fatalne stosunki szkolne pod na
ciskiem pruskiej germanizacyi, podajemy w cało
ści. Opiewa ona jak następuje:

„ W y s o k a  I z b o  p o s e l s k a !
Dziesięć lat upłynęło od zaprowadzenia obec- 

nagu Bposobu nauczania w szkole elementarnej, 
a my rodzice możemy teraz po dzieciach naszych, 
tak tych, co tę szkołę już ukończyły, jak tych, 
co jeszcze w uiej pozostają, osądzić, co nam oue 
przyniosły. My myślimy, że ua to grusz ciężko 
zapracowany na szkołę dajemy, aDy dzieci uasze 
przywłaszczyły sobie przedewszystkiem znajomość 
i rozpoznanie przykazań bożych, aby potem we
dług nich żyły w bejaźni Lożej i pat, rodziców 
szanowały, potem, aby się tam przynajmniej do
brze czytać, pisać i rachować nauczyły, bo bez 
tego nie tylko, że trudno jest człuwiekowi obyć 
Bię w coaziennem życiu, ale takie i niemożliwe 
ekonomicznie się rozwinąć.

Nie mamy także nic przeciwko temu, aby się 
dzieci nasze uczyły po niemiecku czytać, pisać, 
rozumieć i, ile się to da osięgnąć, mówić, bo z 
ułatwioną komunikacyą coraz częstsze bywają wę
drówki za zarobkiem w odległe niemieckie pro- 
wincye, a znajomość obcego języka jest po za 
granicum. ojczyzny pomocną i potrzebną. Tym
czasem dzisiejsza szkoła zupełnie iuue wydaje n- 
woce, bo nie tylko, że tego wszystkiego, cobyś- 
my w dzieciach naszych widzieć pragnęli, obe
cnie nie spostrzegamy, ale uadto przekonywamy 
się, ze szkoła w nich wręcz przeciwne zarodki 
zaszczepia. Dopóki trwały dawniejsze stosunki 
szkolne, nie mieliśmy powodu narzekać na postę
powanie naszych dzieci, ani Ub ich moralne pro
wadzenie się; pasterz duchowny działał w szkole 
ręka w rękę z rodzicielskim wpływem i wykształ
cał nasze dzieci na bogobojnych i porządnych 
ludzi. Dzisiaj wpływ duenowr.ego, tego natural
nego piast u u h  moralnego wychowania, nie tylko 
został zupełnie prawie usuniętym, ale bywa nad
to nieraz podkopywanym. My zaś rodzice jesteś
my zanadto nieraz zajęci troską o chleb powsze
dni, abyśmy skutecznie zastąpić mogli, co szkoła 
w dzieciach naszych zaniedba lub 'zepsuje, Ztąd 
pochodzi, że gdy duchowni dzieci nasze do pierw
szej spowiedzi i do komunii świętej przysposobić 
mają, wtedy się pokazuje, że one praw bożych i 
kościelnych uie tylko uie rozumieją, ale często 
nawet i na pamięć ni 3 umieją. Trzeba je dopibro 
na nowo uczyć katechizmu, który przecież nieba
wem zapominają, jak to, czego się za prędko, 
często tyłico z ustnego wykładu duchownego na
uczyły, gdyż nie umieją czytać dosyć płynnie, 
aby sie przytem książką posługiwać mogły. Tak 
jeat, Wysoka Izbo, przy dzisiejszym ustroju szko
ły, dzieci nasze często się nawet czytać nie na- 
ucią, a cóż dopiero pisać i rachować, mimo dłu
gich lat, które w szkole prześlęczeć mubzą i mi
mo ciężkich ofiar pieniężnych, jakie nam takowa 
nakłada. My to przypisujemy jedynie temu, że 
naukę pobierają w języku, którego nie rozumieją, 
a do ki irego czują tern większy wstręt, im bez
względniej ich do mego zmuszają. Przy tym nie
naturalnym, wszystkim zasadom pedagogicznym 
urągającym systemie nauczania, nie nauczą się 
dzieci nasze anj p0 niemiecku, ani po polsku i 
opuszczają szkołę surowe, niewykształcone, czę
sto moralnie zaniedbane.

Ale d szkoły czują największy wstręt, czegoś
my przed wprowadzeniem obecnego systemu ni
gdy nie zauważa! Ztąd pochodzi, że często, po
mimo żb je do szkoły napędzamy, one gdziein
dziej idą, za co my ciężko ki.raui bywamy, czę
sto i po marce za jeden opuszczony dzień. Lecz 
i temu dziwić się prawie nie możemy, jeżeli wi
dzimy naBze dzieci tak często powracające do do
mu zbite przez nauczyciela i zapłakane. Ale jak
że może być inaczej, kiedy u sześcioletnich dzie
ci, jak tylko przyjdą do szkoły,nausa rozpoczyna 
się niemieckiem czytaniem i pisaniem, kiedy one 
dotąd żadnego niemieckiego słowa nie słyszały, 
a wiemy przecież, jak to czasem trudno dziecko 
niepojętne nauczyć tego i w ojczystym jeżyku.

Cóż dopiero, gdy nauczyciel jest Niemiec, któ
ry albo wcale, albo mało co po polsku rozumie, 
oo i to się zdarza, ponieważ, gay przy jakiej
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tzkole ustanawiają drugiego nauczyciela, tam naj
częściej posyłają Niemca. Ten, nie mogąc się po
rozumieć z dziećmi, udaje się zniecierpliwiony 
często do kija, o czem świadczą sińce i pręgi, 
któremi dzieci nasze talt hojnie bywają okrywa
ne. Jtszcze gorzej idzie z innemi przedmiotami, 
bo te, z wyjątkiem religii, lubo i ta nie wszę 
daie, zaraz od początku po niemiecku wykładane 
bywają, mianowicie z t^mi, tak bardzo w życiu 
potrzebnemi rachunkami, których przecie jeszcze 
trudniej się nauczyć, zwłaszcza, że liczby czytają 
się po polsku w innym porządku, jak po nie
miecku; tutaj staje się męka i mitręga dla dzieci 
prawie niesłychana. To teź nasze dzieci nawet 
te, co ozkoły pokończyły, nie mogą sobie z r»- 
chunkomi wcale dać rady, bo wciąż jedno z dru- 
giem mięszają. Książki też nigJy nie wezmą do 
ręki, bo im czytanie przychodzi za trudno ani 
w kościele, ani w domu, gdzieby z książki nie 
jednej rzeczy dziś w świacie potrzebnej i poży
tecznej mogły sią nauczyć. Gorzej jeszcze idzie z 
pisaniem, tak z polakiem jak z niemieckiem. dość 
tu powiedzieć, — że dzieci własuego imie
nia i nazwiska napisać dobrze uie umieją, tylko 
raz tak, drugi raz zuów inaczej. Dla tego też 
dzieje się, że więcej tępe z dzieci naszych wy 
szedłszy ze szcoły, nie umieją nawet średnio 
czytać i pisać, a pojętniejsze, nie biurąc do ręki 
takim sposobem nauki, i im przekładamy, że tak 
niczego ich nie tylko nie nauczą, ale przeciwnie, 
przytępią, to nam odpowiadają, że taka jest wo
la władz przełożonych, której ściśle przestrzegać 
muszą. Wola ta bezwąlpienia jest decydującą, ale 
nam się zJąje, że i nasze rodzicielskie pragnie
nia powinny być więcej uwzględnione. My wszy
scy ponosimy bardzo ciężkie, często prawie nad 
nasze siły, podatki szkolne, ale i bez tego mamy 
niezaprzeczone prawa żądać, aby dzieci nasze w 
w szkole wychowywały się na porządnych, pra
ktycznych, a przedewbzysfkiem bogobojnych lu
dzi, żeby im takowa dała sposot dość rozwinięcia 
im przez Boga udzielonych zdolności. Tog-/ szczy
tnego zadania nid wypełnia dzisiejsza szkoła 
przeciwnie, przyczynia się do tego, że dzieci na
sze moralnie podupadają, a umysłowo tępieją. 
Dały się nam już dosyć we znaki zakłady służą 
ce politycznym celom i pragniemy mieć znowu 
szkołę, któraby nie znała innego zadani i, jak 
wykształcenie moralne i umysłowe.

W tem Haszem tak smutnem położeniu nie po
zostaje nam rodzicom nic innego, jak udać się 
do Wysokiej Izby posłuw z uniżoną prośbą, aby 
nasze sprawiedliwe skargi, za których prawdzi
wość my ręczymy, uwzględnić raczyła. Dlatego 
prosimy uniżenie, aby zechciała spowodować znie
sienie rozporządzenia szkolnego z 27 październi
ka 1873 roku, które te smutne dla nas sprowa
dziło następstwa, a sprowadzić powrót do spo
sobu nauczania odpowiedniego naszym potrzebom, 
prawom wynikającym z tr&siatów wieaeńskich i 
uroczystych przyrzeczeń królewskich, i obowiąz
kom względem Boga i ludzi. Jako najgłówniejsze 
warunki do tego celu prowadzące, uważamy zaś 
następujące;

1 . Przywrócenie duchownym nadzoru w szko
łach ludowych, a mianowicie w nauce re
ligii.

2. Przywrócenie dawnej liczby godzin nauki 
religii.

3. Przywrócenie języko ojczystego jako wykła
dowego.

4. Rozpoczynanie nauki czytania i pisania nie
mieckiego u dzieci polskich wówczas, kiedy 
się już polskiego nauczyły."

Przeghd uolityczny.
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Dziś dopiero zamieszcza urzędowa W iener Ztg  
cesarskie rozporządzenie, podpisane jeszcze 28 
lipca — więc przed dziewięciu dniami — w spra
wie pomocy dla okolic dotkniętych powodzią w 
Galicyi, Z telegraficznego streszczenia przekony
wamy się, że nasze doniesienia w tej sprawie, 
które były najwcześniejsze, sprawdziły się — a 
mianowicie przyznano 500 .OOÓ złr. na niezwro- 
tne zapomogi a 300.000 złr. na nieprocentowa- 
ne zaliczki. Mylne zatem było doniesienie Frem- 
deublułiu przed paru dniami, jakoby c»ła suma 
daną była tylko jako zaliczka. Telegram nie wspo
mina, czy już udzielona kwota 103.000 złr. ma 
być od powyższej sumy potrącona, czy nie. Do
wiemy się o tem jutro, gdy będziemy mieli przed 
sobą dosłowu j treść rozporządzenia cesarskiego.

Osławiony Lux, zwany Apuchtinem poznań
skim, z rozporządzenia niemieckiego ministra o- 
światy objął inspokeyę szkół miejskich w Pozna
niu na miejsce burmistwa Poznania lub jbgo za
stępcy, którzy dotychczas funkcyę tę pełnili. Ku- 
ryer Pornaiiski z tego powodu pisze: „Wiemy, 
w jaki, h kierunkach odznaczał się dotychczas 
w zawodzie swoin nowy pan inspektor &zkół 
miejskich w Poznaniu. Oto najprzód zmieniał na
zwiska dzieci, jeśli choć w dalekiem przybliżeniu 
m ały brzmienie niemieckie, lub do niemieckiego 
podobne. Powtóre ograniczał lekcye języka pol
skiego, lub w najniższych oddziałach zupełnie je 
usuwał; niechętnie patrzał na to, gdy rodzi :e nie
mieckiej narodowości dzieci swe Kazali uczyć 
języka polskiego; wykluczał nawet dzieci pol
skie z niemieckiemi nazwiskami od nauki języ
ka polskiego; dzieci takie uważał za Ni°mców 
i umieszczał je w niemieckim oddJale religh; 
dążył systematycznie do jak największej germtni- 
zacyi szkoły i do zaprowadzenia niemieckiego 
wykładu religii. Ideałem jego jest „rewindykacya" 
tak przez niego zwanych „spolszczonych" ni .m-  
ców." Następnie słusznie wzywa K u r y r  i » zdwo
jenia czujności i obserwowania wszystkimi kro
ków nowego inspektora, gdyż tylko legalnym 
oporem i dochodzeniem najdrobniejszei krzywdy 
wyrządzonej ludności polskiej przez tego fanaty
cznego germanizatora, można będzie chociaż co
kolwiek zapędy jego powstrzymać.

Dzienniki poznańskie otrzymują wiadomość, iż 
trzej rewolueyoniści, z których jeden przed kilku 
dniami strzelał do agenta policyjnego i pomocni
ka komisarza policyi w Warszawie, byli Rosya- 
nami. Jak wiadomo, jeden z nich został uwięzio
nym, nazwisko jego ,ednak dotychczas jest taje 
mnieą W śledztw.* podobno nie chce go także 
wymienić.

Rosyjski Goniec w aędow j donosi, iż mirowy 
sędzia w Warszawie, Dubrowoiskij, uwolniony zo 
stał od pełnienia dotychczasowych obowiązków. 
W całej prasie rosyjskiej jak i warszawskiej, ogra
niczającej się tylko na powtaizaniu tego rodzaju 
wiadomości z dzienników urzędowych, nie ma do
tychczas ani słowa wzmianki o zajściach w War
szaw e. Dosyć szybkie przecież ogłoszenie dymi- 
syi Bardowskiego i Dobrowolskiego potwierdzać 
aię zdaje, iż „uwolnienie" ich nastąpić musiało 
w wyjątkowych warunkach, opiSonych dokładnie 
przez Korespondentów z Warszawy do pism po 
za granicami caratu wychodzących.

Ciekawe szczegóły postępowania rządu rosyjskie
go względem duchowieństwa katolickiego w Lró 
lestwie Polakiem, zamieszcza w korespondencji 
warszawskiej Dsiennik Polski. Korespondent pi
sze: Najsmutniejsze to jest, ze rząd moskiewski 
oprócz szerzenia przez swych czynowników nihi
lizmu, złodziejstwa itp. stara się wszystkich de
moralizować, a szczególniej duchowieństwo. I tak* 
Wiadomo, że w roku 1864 odebrane księżom rz. 
kat. obrządku ziemię a wyznaczono pensyę; pen- 
sya ta jest za szczupłą, by ksiądz z niej mógł 
wyżyć; proboszcz pobiera rs. 3 0 0 , wikoryusz 
150 — (prawosławny proboszcz zaś ma najmniej 
300 morgow ziemi i 1000 rs. pensji). Ma jednak 
każdy naczelnik powiatu fundusz dyspozycyjny, 
z którego może wyznaczyć księdzu „błabonadie- 
żnonou" 1000 i więcej rubli. W ten sposób sta
rają się zjednywać pomiędzy duchowieństwem 
ludzi na wszystko powolnych. Czy się to im uda. 
przyszłość okaże, dziś odstępców mało, nie ma 
ich prawie."

Szef żandarmów warszawskich Brock, uraz z o- 
berpoliemajstrern Tołstojem, jak donoszą dzienniki 
petersburskie, otrzj mali audyencję u cara. Oprócz 
nich otrzyma! posłuchanie naczelnik warszawskie
go okręgu dróg i komunikaeyj Kostenicskij.

Wielkie manewra wojsk rosyjskich pod War
szawą rozpoczną się 13 b. m.

Apuehtin, jak donoszą dzienniki w arszawskie, 
wyjechał do Petersburga, zkąd po posłuchaniu 
u cara powrócił warszawski oberpolicmajster Toł
stoj.

W Białymstoku przed kilku dniami rząd rosyj
ski otworzył filię banku państwa. Na inanguraeyi 
obecnych było kilku prowincyonalnych dygnitarzy 
rosyjskich.

Do gubernii wołyńskiej, podolskiej i kijowskiej 
wysłać ma rząd rosyjski, jak donosi Now. Wre- 
m ia , delegata Waganowa, któremu poleconem bę
dzie uregulowanie dzierżawy ziem, będących wła
snością skarbu państwa.

Wybrany wiceprezesem praskiej lzoy hanJlowo- 
przemysłowej Niemiec, fabrykant R i c h t e r ,  o- 
świaJczył, że wyboru uie przyjmuje. Jest to śmie
szne dąsanie się Da fakt, którcmu zapobiedz nie 
można, a który odpowiada całkowicie słusznosci, 
t. j że czeska większość ludności ma też wię
kszość w Izbie. Rzecz naturalna, iż Czesi, którzy 
wyDorem Richtera dali dowód, iż nie chcą nad 
używać swej przewagi, lecz chcą zgody — teraz 
już na dalszą odmowę ze strony jakiegoś innego 
Niemca narażać się nie będą, ale wybiorą wice
prezesem Czecha — którym będzie obecny drugi 
wiceprezydent Wohauka. Już przedtem ofiarowano 
mu pierwszą wiceprezjdenturę, oświadczył jednak, 
że uważa za stosowne aby wybrano Niemca.

Agitacya za abstyneneya Niemców czeskich 
trwa dalej. „Niemiecko-narodowe" stowarzyszenie 
w Libercu (Reichenberg) uchwaliła rezolucję, 
nieco bałamutnie stylizowaną, w której wyraża 
ubolewanie, że Niemcy weszli do Izby handlo
wej praskiej, <■> zarazem nadzieję, że jak tylko ta 
nowo obrana Izba wyszle swych posłow do sej
mu czeskiego i do Rady państwa — to Niemcy 
z niej wystąpią. Tej niekonsekwencyi Niemcy 
popełnić nie mogą — bo Bkoro r»z weszli do 
Izby, i tem samem jej praw ność uznali, to oczy
wiście nie mogą nie uznać dokonanych przez tę 
Izbę wyborów do ciał parlamentarnych.

Spotkaniu cesarza niemieckiego z cesarzem au- 
stryackini w Ischl nie przypisują dzienniki żadnego 
znaczenia politycznego odnośnie do bieżącej chwili 
— a upatrują w niem słusznie tylko nowy objaw 
z jednej strony serdecznych osobistych stosun
ków między obu monarchami, Ja z drugiej, nie
zachwianego między państwami przymorza. Wa
żniejsze od innych są uwagi Tester Lloyda  w lej 
sprawie. Zgadza on się także, iż w polityce za
granicznej nie ma ten zjazd donioślejszego zna
czenia — ale zastrzega się bardzo stanowczo prze
ciw możliwym kombinacyom, jakoby tu chodziło 
o jakieś kwestye wewnętrzne, o jakąś akcyę, któ
ra — jakikolwiek byłby jej pierwotny zamiar — 
musi się w końcu zamienić na międzynarodową 
reakcyę." Rząd węgierski a specyJnie p. Tisza, 
nigdy do tego nie przyłoży ręki. A przechodząc 
znowu na pole spraw zagranicznych Pester Lloyd  
widzi w przymierzu austro-memieckiem jedon punkt, 
który do pewnego skeptycyzmu skłonnym go 
czyni, tj. że R o s y  a do tego przymierza należy. 
„Uważamy to jako wręcz niemożliwe, ażeby nie- 
miecko-austryacki sojusz zachował trwale rwój 
pierwotny charakter, jeżeli Bosya mieć będzie 
w nim miejsce jako równouprawniony jego członek. 
Zupełnie mylnem jest sądzić, iż wszystko juź o 
siągnięto i wszystko ubezpieczono, skoro zewnętrz 
ny zachowano pokój. Między pokojem a wojną 
jest obszerny kompleks interesów, którym n i e- 
n a t u r a l n e  k o m p r o m i s y  szkodzić tylko mo
gą — a właśnie te interesy uważamy jako naj
dotkliwiej zagrożone przez przyjęcie Rosyi do 
przymierza. “

W Baden-Baden zmarł rosyjski generał-adiu
tant prezes departamentu ekonomii rosyjskiej Ra
dy państwa Baranów.

Liczbę wydalonych z Berlina poddonych rosyj
skich podaje N ational Ztg. na 1800 osób.

Na manewra wojsk w obozie KrasnosielKk:m 
pod Petersburgiem przybyć m& car

Pierwsze posiedzenie f r a n c u s k i e g o  k o n 
g r e s u  w Wersalu odbyte dnia 4 b. m. było 
bardzo burzliwe. Zaraz przy zagajeniu przez 
przewodniczącego L e r o y e r  zawołał bonaparty- 
ste Ba u d r y  d’A a o n :  „Zaczyna się itomedya. “ 
Przywołano go do porządku, poczem przewodni
czący zawiadomił kongres urzędownie, że obie 
Izby w szczegółowych naradach zgodnie posta
nowiły, aby pewną liczbę artykułów konstytucji 
poddać rewizyi według projektu rządowego, oświad
cza więc, źe kongres jest otwarty i propenujo,
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aby przyjąć porządek obrad poprzedniego kon
gresu z tą tylko różnicą, że nie bezwzględna 
większość wszystkich mbjącycb prawo głosowania 
członków kongresu, aie większość głosujących, 
t. j. obecnych wystarczy do przyjęcia uchwały. 
Kwestya, czy przyjąć zmieniony czy niezmienio
ny porządek obrad, jaki zachowano na posiedze
niach Kongrasu 1871 r., wywołała bardzo żywą 
dysl jsyę. Przeciwnicy ustawy rewizyjnej oświad
czają się za absolutną w.ększością wszystkich upra
wnionych do głosowania, licząc, że w takim ra
zie będą mogli obalić projekt. Mowę dalszą prze
wodniczącego Leroyer’a przerywa ciągle hałas 
nieztrykły sKrajnej lewicy i monarchuznej pra
wicy, kióre nie chcą zezwolić na przyjęcie zmie
nionego regulaminu. A n < J r i e u x  żąda, aby wrę
czono członkom kongresu wydruków atiy regula
min zgromadzenia narodowego z 1871 r. Ten 
wniosek Andrieux’a wywołał ogromną burzę. 
Przewodniczący podd J  go bowiem pod głosowa
nie; z tego Wj’Wiązała się gorąca walka o to, czy 
głosowanie to ma być imienne, dalej czy w ogóle 
głosowanie jest potrzebne i dalej jeszcze, czyby 
nie należało poddać pod głosowanie wniosku, czy 
głosować za wnioskiem Leroyei a. Krzyk, przery
wania, zgiełk powstał w sali i dopiero uspekojono 
się nieco, gdy zabrał głos V e r n h e s , który 
przemówił do rozsądku zgromadzonych, dziwiąc 
się, zkąd takie nieodpowiednie powadze kongresu 
zajścia puwstać mogły, i pytał, czyli to godne 
Francyi, i czy godne najwyższej reprezentacyi 
narodu, ażeby zupełnie jakby w zgromadzeniu lu- 
dowem obradować tak, jakby nie było prezydyum 
ani regulaminu. Przyjęlu wreszcie przedstawiony 
przez prezydenta regulamin z roku 1871 z pier
wotnie projektowaną zmianą, że ucLwały zapa
dają większością głosów o b e c n y c h  na posie
dzeniu. Po tak burzliwym początku obrad prezy
dent gabinetu F e r r y  wszedłszy na trybunę, 
przedłożyć chciał zgromadzeniu rządowy ale zmie
niony według uchwał senatu projekt rewizyi 
konstytucyi. Wielu z opozycyi, a między nim* i 
a.ndrieux, sprzeciwiają się temu, żądając, aby 
zgodnie z regulaminem pierwej zająć się wyloso
waniem członków biur. Powstaje znów zamiesza
nie tak gwałtowno, że prezydent widział się znie
wolonym nakryć głowę i posiedzenie przerwać. 
To uspokoiło nieco zebranych, a gdy później 
otwarto nanowo poi ie lżenie obrady były wpraw
dzie jeszcze burzliwe, ale pozwolono Ferry’emu 
dokończyć zaczętego odczytywanie projektu, uzna
no nagłość i uchwalono również według wniosku 
Testetina odesłać prrjekl do komisyi z 30 człon
ków złożonej. Na tem posiedzenie odroczono. 
W ogu’e rząd ma za sobą w kongresie bardzo 
znaczną większość, bo blisko dwie trzecie głosów 
i jest pewnym zwycięstwa.

D r u g i e  p o s i e d z e n i e  k o n g r e s u  odby
ło się już bez przerwy i pow iŁniej, niż poprze
dnie, i tym razem jednak me obeszło Bię też bez 
kilku burzliwych epizodów. Na samym wstępie 
sprzeczano s*ę o wyrażenia, jakie a  conto rozna- 
miętnienis członków kongresu na pierw szem po
siedzeniu włożono w usta niektórych mówców 
w sprawozdaniu urzędowego dziennika, domaga
no się rozpatrzenia bprawj i sprostowania. Pierw
szy zabiera w tym względzie głos ks. B i s a c c i a ,  
wyjaśnienie chce mu dać M ad i e r  de M o n t j a n ,  
czemu się jednak prezydent L e r o y e r  sprzeci
wia. P e r r i n zaczyna mówić, nie prosząc o głos 
przywołany też do porządku. Gdy wreszcie otrzy
mał g ło s , wstap-ł na mównicę i ze stanowiska 
swuiego stronnictwa (należy do najskrajniejszej 
lewicy) rzucał gromy na rząd, który, według 
s 16 x jego, dopuszcza się od 24 godzin nadużyć, 
prowadzi niegodną walkę przeciw prawu po
wszechnego głosowania, teroryzuje opinią publi
czną, i .jest sprawcą skandalu. Ja, powiad", chlu
bić się jedynie m >gę z tego, iż przywoływać mię 
musiano do porządku, bo gotów jestem wszystkie 
kary regulaminem określone ponieść, oby tylko 
módz do ostatka bronić wolności słowa, Wśród 
oklasków i oznak żywego zadowolenia lewicy, 
schodzi z trybuny. Zabiera głos M a d i e r  d e  
M o n t i a n  i oświadcza, że tak on, jak i jego 
polityczni przyjaciele wstrzymać się postanawiają 
od głosowania przy wyborze komisyi, gdyż uwa
żają za niemożebne prowadzenie poważnej walki 
przy tym sposobie głosowania. Gdybyemy bo
wiem. mówi, głosować się zdecydowali, przyszło- 
by nam to uczynić nie inaczej, jak według woli 
jakiegoś nieznanego kom itetu, który już przed 
zebraniem się kongresu wypracował listę, wyklu
czającą wszystkich członków mniejszości. Wczo
raj już rozdano tę listę między głosujących, aby 
wiedzieli, czego się mają trzymać. Tak tedy bez
sprzecznie zwycięży większość, ale zwycięstwo to 
będzie dla niej fatalne. Większości zależy na tem, 
aby rzecz ułożyć w sposób, któryby nie pozwa
lał nawet opozycyi z słusznymi zarzutami wystą
pić. Dlatego przyjęła porządek dzienny według 
ustanowionego systemu przez rojalistów i repu
blikanów z roku 1871. Posunięto się nawet dalej 
jeszcze. Prezydent ministrów przed ukonstytuo
waniem kongresu z wysokości trybuny chciał 
czemprędzej wybór członków komisy według 
przygotowanej listy przeprowadzić. Wkrótce doj
dzie zapewne do tego, ie  wniosek przedłożony 
kongresowi bez dyskusyi nawet przyjętym będzie, 
gdyż komisya gotowa wszystko przyjąć bez roz
patrzenie się nawet w tem, co jej podadzą. Spra
wozdawca aaznaczony, sprawozdanie wygotowane 
naprzód. Nie dozwolono również ani na krok od
stąpić od przepisanych punktów obrad, a ci, w 
których ręku jest władza, użyią wszystkich mo- 
żebnyeh środków, aby obrady do minimum ogra
niczyć. Nie mDie. j a  moim przyjaciołom winę 
przypisać należy, jeżeli zduszą tu wszelką parla
mentarną wolność, za gwałty niechaj rząd odpo
wiada, a krat zrozumie z pewnością, kto tu pra
wdziwym, a kto obłudnym jest przyjacielem re
publiki". Ze skrajnej lewicy przemawiał jbBzeze 
P o u 1 e t. Podaje on do wiadomości, że na pierw- 
8/era posiedzeniu przedłożył przewodniczącemu 
kongresu dwa wnioski, jeden o zwołanie konsty
tuanty, drugi o zniesienie senatu, i skarży się, 
że wnioski te nie zostały między członków kon
gresu rozdane. Prezydent L e r o y e r  odpowiada, 
że nie mógł tego uczynić, gdyż sprzeciwiano się 
temu, co stanów treść rozpraw, a co przez obie 
Izby przyjętem było.

Potem o godzinie 2 1/* następuje wybór ko- 
misyi. Składanie kartek trwało dwie godziny. 
Głosujących było 4 6 6 , próżnych kartę*, odda
no 32 , absolutna większość wynosiła 218 gło- 
sow. Wszyscy na ministeryalnej liście podani 
kandydaci zostali wyorani. Nąjwiękasą J*- *- 8*°
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suw dostał J o n r n a a l t  (42&), inni o i  428 do 
401. W końcu odczytał prezydent cały szereg 
wniosków złożonych poprzednio i wręczył je 
komisyi do rozpatrzenia. Na tern posiedzenie 
zamknięto.

Jak donosi londyński korespondent do Kolnir 
3cke Ztng  królowa Wiktorya zga<lZa się na mia
nowanie 50 nowych parów ze stronnictwa libe
ralnego. Tym sposobem przyjęcie reformy wjDor- 
czej przez Izbę lordów byłoby zapewnionem, a 
nieporozumienie między obu Izbami usunięte. 
Również s»ma przez się upadłaby agitacya za 
zreformowaniem lnb zniesien.em [zby lordów a 
ostatniemi czasy żywo prowadzona. Sam n istępca 
tronu ks. W-Jii ma popierać ten projekt.

Z B z y  m u donoszę 3 b. m., ie  misya p. E a- 
v i e r a ,  szwajcarskiego posła u dworu króla wło
skiego nie zupełnie chybiła zamierzonego celu. 
Wprawdzie nie udało mu się sałonić włoskiego rą|- 
du do zniesienia kordonu granicznego na całej dłu
gości szajearskich linij granicznych, mimo to je
dnak zawarł z mmisteryum spraw wewnętrznycn 
korzystny dla Szwajęaryi jgodę, mocą której 
obywatele związnowego państwa w kanton.e 7 > 
sin zamieszkali a posiadający ziemie pu drugiej 
stronie kordonu, będą mogli raz n i  dzień zaopa
trzeni w potrzebne dokumenty udawać pię tamże 
bez Żadnych przeszkód ze strony granicznych 
władz. Jedynie podlegać mają ści&ej kbntroli le
karzy, którzy ich deainlekcyonowić mogą, a na
wet w razie podejrzanej chorob, nie pr-epuścić 
u* t6rytoryum włoskie. Ogółem jest takich, oby
wateli szwajcarskich zaledwie 500

S p r a w y  a l e j a k i e .

Cywilno-wojskowa kumisya zdrowia odbyła wczo
raj pod przewodnictwem dr. W e i g l a  posiedze
nie. Fizyk mieyski Jr. B u s z e k  zawiadomił ko- 
m isyę, Ze śmiertelność i chorobluosć w Krako 
wie jest o wiele niższą aniżeli w innych miastach 
a prze dew Bzystkiem niemieckich. Podczas gdy 
tamże z powodu gwałtownych biegunek dochodzi 
cyfra śmiertelności w stosunku rocznym do prze
szło 40 na 1000 mieszkańców w Łakow ie wy
nosiła w ostatnim tygodniu 27 4. (Jzerwonka po
jawia się w Krakowie dosyć rządzo i przebieg 
jej bywa dotąd pomyślny. Dyrekcya poczt we 
Lwowie odmówiła uwolnienia gminy na zasidzie 
ustawy ud upłaty pocztowego z.t p rzesyłanie kart 
z doniesieniem lekarzy o chorobach zaraźliwych. 
3  i wizy e domów pod względem sanitarnym odby
wają się bez przerwy od samego początku poją- 
w:«nia się cholery we Francyi. Wykryto w na - 
nowszym czasie pomieszkanie stróża w piwnicach 
bardzo wilgotnych, które ma właściciel od> tł na 
zamieszkanie bez pozwolenia mag strc.tu. Ścieki 
w kilku domach, tworząc,, cuchnące bagna w q- 
grodach, polecono odprowadzić do rynsztoku uli
cznego. Na wniosek fizyka miejskiego uchwal:ł 
magistrat zawezwad wszystkich budujących bitowe 
domy a przedeyrązystkiem na łące Sw. Sebastia
na, aby fundamenta wykładali warstwa izolacyjna, 
zabezpieczającą mory od wilgoci i zaopatrzyć otwo
ry kanałowe w zamknięcia, medorwalające, aby 
gazy kloaczne powietrze zatrua&ly.

Lekarz powiatowy dr. P o n i k ł  o stwierdza, że 
w okręgu panuje pomyślny stan zdrowia, tylko 
w dwóch gminach powiatu wielickiego wybncnła 
czerwonka. Wydelegowano tamże lekarza, który 
od 4 do 8  dni będzie chorych odwiedzał To 
dało powód dr. W a r s  z a u e r  o w i do słusznych 
uwag jak niezbędną jest instytucya lekarzy gmin
nych, skoro przy dzisiejszej organizacyi lekarskiej, 
ciężko chory może Się doczekać raz na 4 do 8 
dn. odwiedzin lekarskich. Przy tej sposobności 
zwrócono uwagę, czy wobec pojawieniu się ez ir- 
wouki międz' ułanami w Chrzanowie bezpi.e- 
cznam jest dla ludności krakowskiej ściągać ich 
na ćwiczenia lo Krakowa. Major Z i e h a r d t 
przypisuje brakowi lekarzy po wsiach także mo
żność rozwlekania tyfusu plamistego jak to s>ę 
siało na wiosnę b. r. w czasi a poboru wojsko
wego. Usicarza się na rów otwarty, którym od
pływają na Podgórzu cuchnące ciecze w kierun
ku ku dworcowi kolejowemu. Porusza nader wu- 
Iną sprawę budowania przez prywatnych przed
siębiorców domów dla ubogich, którymby nieza
wodnie gmina chętn.e przyszła w pomoc. Dalej 
uchwalono zapytań namiestnictwo, czy nie było
by kurzystnem dla stanu sanitarnego gmin, wo
bec panującej po wsiach czerwonki, aby powstrzy
mać ludzi od pielgrzymki na Kalwiryę w dn i 
15 sierpnia.

Na posiedzeniu tern wyrażono słuszne ubole
wanie, Ze niektórzy właściciele śródmieścia z nie- 
słycnauą uporczywością ociągają się z zaprowa
dzeniem purządków i czystości w Bwoich realno- 
sciich.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  7 sierpnia

Komendant I korpusu w Krakowie ks. Win- 
disehgratz odjechał dziś rano do Warszawy, zkąd 
uda się do Petersburga dla przyjrzenia się mane
wrom wojski rosyjskiego.

W sądzie najwyższym dla spraw Galicyi w Wie
dniu będzie w najbliższym czasie, jak się dowiadu
jemy, aż pięć posad do obsadzenia. Ponieważ do
tychczas przy wyborze kandydatów w sądnie rzeczo
nym głównie uwzględnianym był Lwów. spodzie
wać się więc można, że obecnie przyjdzie kolej na 
Kraków.

O Krakowie sympatyczne fejletóny zamieszcza 
pragaki Pokrok, którego naczelny redaktor p. Tur- 
nowsky ba wir niedawno w naszem mieście. Z przy
jemnością wspomina pan T. dwa wieczory spędzone 
w towarzystwie swoich rodaków stale mieszkających 
w Krakowie pp. dostorów Haase i Webera, archi
tekta Siedka i kapitana Zachara, oraz krakowian 
pp. Hawełki i Mił&azewskiego.

Benefls p. Skalskiego, zasłużonego reżysera i 
artysty operetki lwowskiej, moie nie wypadł pod 
względem materya.nym tąk zupełnie, jik  się spo- 
dziawana — niemniej jednak benefioyant m iił spo
sobność jeszcze raz sig przekonać, ze publiczność 
ceni go należycie i że ja,t dla niej najsympatycz
niejszym artysta, który zawsze potrafi ją zająć r roar
ba wić sarobiOsnie. Ze ukazaniem aią na wenie, przy

jęto gu długotrwałymi i rzęsiatemi uklawiini .. ko 
roną tej zasłużonej owacyi Dył wręczony mu wie
niec z napisem „Tadeuszowi Skalskiemu, ulubień. 
cowi Krakowian. " Jeżeli kiedy, to z pewnością wczo
raj. japie na wieńcu uie rozminął się z prawdą.

r Carmen" jedna z najro*głośniejszyoh z i naszych 
czasów oper, ukaże się w sobotę na scenie tutejszej 
w interpretacyi artystów lwowskich. W Carmenie 
•tworzył Bizet dzieło porywające to wytwornością i 
sentymentalizmem, to znów namiętnością i ugniem 
prawdziwie południowym Rzeez cała. rozpadająca 
się na i  obrazy pełne sytuacyj dramatycznych roz
grywa nię w Hiszpanii, która kompozytorowi Car 
meny obficie dostarczyła rodzimego kolorytu. Partyę 
tytułową, wymagającą obok naturalności nadto wiel
kiego temperamentu i wyrazu dramatycznego, od
śpiewa p. Boeskaj

Błonia Wdkutek porozumienia się gminy miasta 
naszego j  gminą zwierzyniecka ta ostatnia oświad
czyła gotowość odstąpienia od serwitutu pasania 
bydła na Błoniach krakowskich w razie, jeżeli mia
sto na własność odda jej tamże 38 morgów grun 
tn. Sprawa ta dotycząca regulacyi Błoń niebawem 
przedłożną zostanie Radzie miejskiej do rozstrzy
gnięcia.

ł  Tora a z Rekiertów Njemięheka zmarła w 
Krakowie w d. 4 b, m. przeżywszy lat 86

P. Kieązkowski, dyrektor Tow. wiaj. ubezpie
czeń w Krakowie, wyjechał do wód dla poratowaniu 
zdrowia. ,Pro8zen jesteśmy p  ,ąawipdumieuie, aby 
listy w spra.wach Towarzystwa dla unikuienia -włolri 
nic do p. Kieszkiiwnkicgo, ale do dyrekoyi w Kra
kowie a tresowane były.

„Zgoda" stuwarzyazenie rękodzielników krakow- 
“zioh, urządza w niedzielę we własnym lokalu przy 
-liry Z z ierzynieckiej, zabawę towarzyską. Od go
dziny piątej guó będzie w ogrodzie muzyka, po
czerń w sali odbędą się tance.

NieCO O kozio — W kozie. Niedawno daliśmy 
na tcoj mie sen wyraz ubolewaniom .mifszkańców 
ulicy -Szpitalnej doprcwidzunyub do roapaci* beczę 
nifcm cielęcia, zamkniętego w gmachu miejskim św. 
Ducha. Ciolę rzeczywiście usunięto, ale po to tylko 
aby miejsce jego zajęła — ko«a, która dniem i no
cą domaga się litości. O litość proszą także z tego 
tuwodu sąsiedni mieszkańcy z zastrzeżeniem jednak, 
aby zamiast k< zy nie dostała im się —  krowa.

„LutłM.1 polska “. W chwili przejazdu przez Kra
nów osób z ióznych dzielnic Polski wdzięcznym 
npomhkiem będzie zapewne „Lutnia polska", uło
żona ,a fortepian przez p. Wrońskiego a wyda
na świeżo nakładem księgarni p. Krzyżanowskiego. 
Żaden z istniejących dotąd zbiorów pieśni. narodo-i 
wych nie jest tak znpełpym, obejmuje bowiem obok 
mnóstwa Krakowiaków: Marsz obozowy, Co to za 
gwar, Do wolności, Warszawianka, Kołomyjka, Wstań 
my iracia wn»z, Z dymem pożarów, Tys{ąc w ile- 
cznych. Dręczy lud biedny, Za Niemen Marsz Żu
awów, Baz pamiętam i  wieczora, Trzeci maj. Bo
że Ojcze, Precz od nas smutek wszelki, Nie wiem 
jaka spadnie na mnie kara, Sygnały wojenne, Boże 
coś Polskę, Pobudka, Marsz wojeny, A kto chce 
rozkoszy użyć, Napad nieprzyjaciela. Jeszcze Pol
ska rie zginęła Układ przystępny, wydanie staran
ne i nie drogie.

Z dywiwzyi krakowskiej Ks blnknp krakovek 
wyjedzie w d. 19 b. m. na wizytę kanoniczą do 
^kaAita wadowickiego, która odbędzie się w na
stępnym porządku: w Tłuczni d. 20, w Witanowi- 
cach 21 , w Wożnikach 22 , w RyczoWie 23, w 
Spytkowicach 24 i 25, w Palczowicach 26. w Gra- 
boszycaeh 27, w Badoczy 28, we Frydrychowicaeh 
29, w Wieprzu 30, w Andrychowie 31, 1 i 2 
wrześn:a, w Bzykach 3, w InwałJzie 4, w C h o- 
c z n i  L o n s e k r s c y a  k o ś c i o ł a  i d z w o 
n ó w  5 w Wadowicach 6 , 7, 8 i (konsekracya 
dzwonów), z Wadowic zwiedzi filię w Poni- 
kwi, w Bieczy 9, w Barwałdzie 10, powróci 11 
poczem udaó się ma ks. biskup na Sejm kraj. Kon
kurs na Gierałtowice rozpieany do 10 wiześnia 
włącznie.

Roboty szkolne. Otrzymujemy następujące pismo: 
Oddział Towarzystwa pedagogicznego w Ropczycach 
urządził był wystawę z modeli sprzętów, narzędzi 
gospodarskich itp. innych przyrządów, wykonanych 
przez uczniów szkół ludowych w powiatach ropczyc- 
kim i pilzneńskini. Mocą uchwały Towarzystwa wy 
brał zarząd lepsze z tych robót i przesłał je w zna
cznej ilości do Muzeum techu.-przem. krakowskiego, 
gdzie też zostały wystawione na widok publiczny. 
Wspomniane roboty wykonali uczniowie szkół ludo
wych w er w'ach wolnych od ściśle szkolnego za
jęcia pod nadzorem swych Kierowników. Myśl tąk 
użytecznego obrócenia wolnego czasu u kształcącego 
cię chłcpca wiejskiego na mechaniczne zajęcie ro
boty, która nieiylko może rozwinąć jego zręczność, 
ale nadto skupia jego myśli w pewnym praktycz
nym kierunku i pozwala mu poznać poniekąd istotę 
rzemiosł najważniejszyoh w codzienuem życiu, zosta
ła już dawniej podniesioną, a nawet widzieliśmy ją 
już wprowadzoną częściowo w życie. JaKKolwiek 
'Ot jednak nu jest nową, jako nader zdrowa i u- 
tyteozna zasługuje zaw<>ze na uznanie. leżeli kie
rownictwa ozkół ludowych w powiatach ropczy kim  
i pilaneńskim wystąpiły z bardzo liczną wystawą 
wspomnianych robót, to jest lo dowód, ie wyśl po
wyższa może przy odpowiedniej gorliwości znaleźć 
zupełne i powszechne urzeczywistnienie, z którego 
tylko prawdziwa korzyść dla moralaości i wychowa
nia naszego ludu wiejskiego wypłynie. Dla tego za
chęcając na tern miejscu szanown. nauczycieli wepo- 
muijnych powiatów do jeduostajuej gorliwości i e- 
nergu na obranej drodze, pragniemy wyrazić życze
nie, aby ich chwalebny przykład ogójun w szkołach 
ludowych naszego kraju znalaoł naśladownictwu.

Zarząd Muzeum łechn -preem. krak.
Ślub. W kośo ele OO. Kapucynów odbył się wczo

raj ślub p. Konstantego Gaszyńskiego, obywateli 
ziemskiego w Król. Polek, z panną |Vlicyą Dąbska 
córką p Li aaszow ej, właścicielki dóbr Kolosy w 
Król. Polekiem.

Z telegrafu. W Baranowie i w Kurzaaach otwar
te zostały stacje telegrafu z ograniczoną służbą 
dz!enną, dla powszechnego użytkn.

Romantyczne para. w  powiecie wielickim, ja. 
duemu z zamożniejszych izraelitów, zgodzony do na- 
ucz&uia młcdy ,współwiei:ca wykradł 'rzynatioletnią 
oórkę. — Nowoczesny Borneo przywiózł ją do Kra
kowa i nmieścił, chyba nie w sielankowej miejsco
wości — bo na Kazimierzu. —  Julia przczło ty
dzień bawiła już zdała od demu rodpców, kiedy 
usiłowaniom policyi pcwiod o się wyśledzić jej al- 
taukę, wskazaną jako miejsca pobytu przez ząkocha 
ueg« Borneo oddany zonuł ao — karnego sądu a 
Jułię powierzono troskliwości rodzicielskiej. — Osta
tni akt tej sztuki młorUgo „belfra odegrany będzie 
prged kratkami sądu, Los przy dnwiaob zamkniętych.

N O W A  K fi F O R M A.

Lwów, 6 sierpnia Obecna reprezenUcyi naszego 
miasta przejętą jest niezaprzeczenie tendcncyą, aDy 
Lwów ile możności upiększyć — i w tym kierun
ku niejedno już „działano, chociaż wiele więcej mo- 
żnaby zrobić, gdyby nie znaczna ilość raduyeli. któ
rzy ze względów źle «,rozumianej oszczędności, sprze
ciwiają się nieraz różnym upiększeniom, jako zupeł
nie zbyteczuyro, nic pojmując ile miasto zyskuje na 
takich ozdobach. W tym roku wielkim nakładem po-, 
rządkują przedmieście Żółkiewskie, qułą bowiem 
drogę, począwszy od Krakuwakiej ulicy, brukają, za
opatrując. boki w wyborne chodniki trembowelskie, 
a niefnremne i brzydkie ezKirpy ujęto w regularne 
formy, ubrawszy je w piękue trawnjki i krzewy, 
Koszta uporządkowani tej ulicy aż do rugatki obli- 
czeno na przeszło 200.000 złr. Na wczcrajazem po
siedzeniu feauy Jyskutow ino wiele nad przeobraże
niem ogrodu miejskiego, który niezawodnie,jssi wiel
ką ozdobą miasta. Chudzi mianowicie o zniesienie 
szerokiej alei, ciąguącei się na południowej ozęści 
ogrodu , od ulicy Mkiołowskiej aż do Klonowskiej, 
założonej niegdyt w oelach komunikacyjnych, cho 
eiaż rzeczywiście nigdy jeździć po niej ąie wolno 
było. Droga ta nadto oddz<e]i zaaozną część igro 
du od głównych plantac/j, przez co zmniejsza się 
teren ala przecnadzająoych s ię , szczególnie pudczae 
większego napływu publiczności. Obecny ogrodnik 
miejski, który złożył liczna dowody swego dobrego 
smaku i prawdziwej dbałośoi o plautac-ye lwowskie, 
wypracował plan połączenia obu części ogrodu przez 
zniesienie powyższej alei, będącej siedzibą burzu i 
błuta. Pląu ten przyjętym został z uznaniem przez 
magistrat i sekcyę II . Sekcya I I I  zaś pochwalając 
plan, oświadczyła się ze względów oszczędności (cho 
ciał finaosowa sekcya tj. J I  zgodziła się) przeciw 
urzeczywistnieniu jego, a bardziej jeszcze z tego 
wzglęlu, ie ulea ta wysadzoną jest pięknemi i ro
słe mi drzewami, któręby w znacznej części, w myśl 
projektu ogrodnika, musiały paść ofiarą. Natomiast 
sekcya ta przez neta referenta p. Tynieckiego uzna
jąc złe, jąkie wynika z szutrowanej przestrzeni, u- 
chwaliłą drogę tę zasiać trawą. Rada przychyliła się 
do wniosku.

Na wuzorajszem posiedzeniu uehwalono dalej, po
wierzyć dyrckcyę miejskiej szkoły przemysłosrąj p 
B. baranowskiemu. a wybór uie mógł lepiej wy
paść.

Podczas gdy operetka lwowska uprzyjemnia Kra
kowianom nudny sezon ogórkowy, lwowscy wszyscy 
słoumuni wdowcy pozbawieni są nojimiiejszej roz
rywki. — Ulitował się w;ęc nad nami znakomity 
nasz artysta p. Fiszer Ghstop’, który sam jeden ba
wił nas przez trzy wieczory. Z bogatego swego re- 
pertoaru przedstawił całą galeryę najróżnorodniej 
szych typów, z których każdy z osobna świadczyłby
0 wielkim talencie »rt?sty; n a d  wszyetkieuai jednak 
góruje p. Fiszer w przedstawiania typów żydowskich, 
a szczytem skończonej gry jest .juezawoduie „Bab
cia Perlmutter", w której to roli artysta okazał nad
to bardzo wiele talentu spostrzegawczego. Rreacyę 
tę bowiem sam stworzył, tak samo jak „prof. Ka- 
łamarzewskiego", „Włóczęgę" itp. Przez trzy wie
czory publiczność dolarowa zapełniała *alę kasyno
wą po brzegi i wychodziła zawsze zachwyconą.

Zakopane, 5 sierpaia. Dnia 10 b. m. o Ibędzie 
się w Zakopanej wiec członków Towarzystwa ta
trzańskiego, a parą godzin później koncert (pp. GÓr- 
sklrgn. PadMewaljiego 1̂ wy*tep p. Byc1 tera), w raz 
z tańcującą zabawą na' dochód atkoły snycerskiej 
Spudziewamy się bardzo licznego zjazdu. Niedzielne 
zebrania coraz większem cieszą się powodzeniem — 
na odbytem w niedzielę 3 b m. do mazura i ka
dryla stanęło pneszło 40 par Balowe stroje, je
dwab e , fraki eto ną wykluczone, a panie nasze 
przychodzą w wieśniaczych strojach, co dodaję .uro
ku 1 paniom i zabawie. Tańce wybornie prowadzi 
p. Fel. Sz. i  Krakowa. Przygotowuje się i tóatr 
amatorski na ocle dobroczynne. Zajmuje się nim p. 
T. S. Jest je8Zuze wiele innych projektów, które 
gdy s!ę urzeczywistnią , to i goście się orle zaba
wią i potrzebni skorzystają.

PpatÓW, 7 sierpnia. W dnia dzisiejszym odbył 
się pogrzeb w SiemianLóaoh w W. Ks Poznańskimi 
śp. Aleksandra hr. S^mbeka, byna śp. jenerała 
dywizyi Piotra Sąeipbeka, przy lioznem z»braniu lek 
szlachty okolicznej jako też włościao. Zmarły był 
wzorem cnót obywatelskich, prawym Polakiem, przy
kładnym ojcem i wzorowym gospodarzem.

Dla ifrettriMIÓW polskich w Londynie pozbawio
nych najpierwszyrh potrzeb, a których zaledwie trzy
dziestu jest ieatcze przy żyouj, posłać miał galioyj- 
ski Wydąiał krajowy kwotę 50 fuątów szferlingów. 
Donosząc o tent morktlofilskie -lwowskie Słowo, koń
czy wykrzyknikiem : „oto gdzie się podziewają kra
jowe fuudusze". Zaślepionym pienawiścią reduktorom 
tego pisemka, nawet niedolą nad grobem Btojącycji 
starców jest przedmiotem <Jo wstrętnych napaści,

Burm istn m Doliny p Stanisław Hickiewicz, 
członek Rady powiatowej ; naczelnik filii banku 
włościańskiego, j ik donosi lwowskie D #o , wskutek 
rożka, n prokuratoryi w Samborze uwięziony z?atął 
jako obwiniony o oszustwo i sprzeniewierzenie.

W Przemyśli! jutro tj. we czwartek odbędzie się 
wiec akademików Rusinów

Scnwamm drliber“ Taki nagłówek noszą naj- 
modniejszt papiery listowe i koperty. Pomysłowy 
fabrykant zrobi na tym figielku niewątpliwie dobry 
interes, jei” bowiem aadreja, ż* niektóre instytuoyo 
fiuansowe, koleje a nawet redakoye niektórych pism 
zecLcą się obficie zaopatrzyć w tę dewizę.

Samowola nadgranicznego żołdactwa. Korę 
„pendent z powiatu katowickiego do Schles. M or- 
genblatt donosi: W ® asteczku nadgranicznem Cze
ladź zadzierźawiło kilku i lieerkańców Slązka grunta 
ipieiskie. Ai«by się dootać do nich, zniewoleni są 
dzierżawcy brać karty legitymacyjne j przechodzić 
przez komorę graniczną, nakład tjąc znacznie drogi. 
Pomimo tych kart Iegitnuacyjnych wyst&wieni są 
dzierżawcy na liczne przykrości o.l żołnierzy gra
nicznych , których łapówki jedyuie wą(rcymują od 
dokuczania mieszkańcom. Między inneiri zdarzyło się 
że jeden z takich daiertawców, nazwiskiem Kalka, 
pojechał z rodziną po zboże na zadzierlawione pole, 
a chociaż miał kartę legitymacyjną wporządku, mimo 
to doznał napaści ód żołnierza, żądającego wprost 
otwarcie łapówki. Kalka poczęsiował żołnierza wódką
1 dał mu nawet nieco pieniędzy, lecz to ni-e wystar 
czsło. Żołnierz nie uatiąwał w aprwciwianiu s ię , 
a kiedy nie zdołał większej łapówki wycisnąć, wtedy 
nabijał raz po razie br̂ >n i nawnt strzelał 6 razy 
do uciekających, szczęściem chybiał. Rozgniewany, 
że mu się i to pie udało, pnwrćcił do pozostawionyob 
koui przy wuzie. pełnym zboża i dwoma strzałami 
konie trupem jołożył; pcomm uciekł do Czeladzi. 
Kalka zaniósł skargę i żołnierza pyrięziono, a kaj i 
tan graniczpy zapłacił 2 if0 izibH %ą konie, pragnąc 
rzecz tę w zgodny sposób załatwić Mjigio to do

niesiono o tyiu wypadku wyższym władzom tutej
szym , Drzedewszystkiem ze względu, że żołnierz atrzc- 
Ląjąc do - ludzi, łatwo mógł którego z nich zabić.

Tułaczrmuzykant. Kronikarz B iesiady lit. wspo
minając o swej podróży z Warszawy do Krakowa, 
opow uda między innemi co następuje: „ Kiedyśmy 
ruszyli z Częstochowy, w wagonie odezwała ttę trą
ba przedęta Z początku nie mogłem się pugodzić 
z tałszywą nutą, a jeszcze bardziej pamięć mi się 
poplątała, zobaczywszy, że wygrywającym jest żyd 
z siwą brodą, z brwiami krzaozastemi, jakoś cudacz
nie ubrany. Wsłuchawszy się, poznałem nareszcie, 
że żyd wydymał z tr 8by Hejnały krakowskie i Akom
paniamenty do pieśni nabożnych. Muzyka ucichła i 
artysta począł obchodzić wagon, a ezapką w ręku, 
prosząc „co łaska". Więc to .spekulant! —  mru- 
ikuąłem i kilku słowami szorstki ..mi odprawiłem na
tręta ; ale ten, najspokojniej mię wysłuchawszy, od
powiedział :

— Wielmożny panie, ja na okręcie, co nas wiózł 
do Ameryki, larmo polskim ehłopom grałem, nie 
wszędzie i nie zawsze łyd jest szachrajem 1

Rozbroił mię tą przemową, wypowiedzianą i taką 
powagą, z tak :dumnie podniesioną głową, jakby się 
chwalił że. ostatnią kroplę wody odjął o i ust swo
ich spalonych pragnieniem, aby ją oddać wodzowi, 
oa którego życia loe walnej bitwy zależał.

Posadziłem go obok aiebie i dowiedziałem się 
wk.óioe, że ten cMowiek awanturniczego ducha, 
żelasnego charakteru, ale bez odrobiny szczęścia, 
przewędrował prawie świat cały, nie znalazłjzy ni
gdzie ani złota, ani srbbra, .chociaż wyruszył z Mła
wy do Ameryki, pewny, że wróci milionerem — tym
czasem gdyby ui> owa przedęta trąba, jużby dawno 
u m a r ł  z głodu, zbankrutowawszy zawsze na każdym 
iutereeie.

Żyd, dawny trębacz w jakiejś wędrownej wkie- 
strze, przepływał morza i oceany, przesiadał isię z 
okrętów na okręty, przebywał po kilks miesięcy we 
wszystkich stolicach Europy i Ameryki i wszędzie 
żywił go ów przedęty instrument, na którym nmiał 
wygrywać hymny wszystkich narodów. Hymnów tych 
żyd miał w pamięci zapas wielki: na okręcie, czy 
w karczmie, czy nu tai.gowiskn wsłuohiwał się tyl
ko, jaki naród go otacza i wnet wydymał z muzy
kalnej blachy pieśń jego rodzinną. Tą nutą trafiał 
do uerea, & przez setce do kieszeni podróżnych; 
rzneali ma drobną monetę., pomarańcza, chleb,  su
chary , a czasem i złota sztuka wpadła w ezapk*. 
tułacza grajka.

Szmal ns« / zarobiłby majątek na tej sitnoe. han
dlowania pntryotyziuem, gdyby był miał szozęście, 
ale on na wuzsstkiem bankrutował; r«z pomylił się; 
i zagrawszy hymn angielski oz okręcie, który wiózł 
Irlaudczyków, utracił całe mienie i omało nie po- 
rzedł na dno morskie, od tegp c«a*n mie lekcewa
żył już zawojowanych narodów, nauczył się iefi hy
mnów — Irlandya dobrą mu dała nauczkę.

Sprytni gu spekulanta miałem przed sobą, a je- 
lnak kiedy mi opowiedział, jak podczas burzy, co 
okręt zgruchotać chciała, gnał ni trąbie chłopom 
polskim pieśń do Matki Bożej Częstochowskiej, sak 
ijnnym razem krakowiakiem i oberkiem dodawał bie
dnym lndziom odwagi i odpędzał od nich rozpacz: 
uścisnąłem jego ptkę sardetaaie, jakbym ściskał 
prawicę starego Jaukla.

U. w ir y  a awanturnicy Około nowego roku 1884  
przyt jła  do Nicei elegancka d im i z 18-letnią cór
ką i 2 letnim synem, kupiła wspaniały wilią i opo
wiadała każdemu kto tylko chciał «łn bać, że jest 
wdową po pewnym Amerykaninie i posiada kilka 
milionów majątku. Pani Polzer — tak się bowiem 
nizywała milionerka —  żrła w istocie tak że ła
two było uwierzyć w miliony. Po jakimś czasie 
przyjechał do niej młody człowiek, na/wiskiam Nie- 
belmaaer, syn bogaWgo fabrykanta z Australii, któ
rego znóyr przedstawiła “ szystkim jako narzeorone- 
go swej córki. W marcu nagie znikła panna Palzer 
wraz z narzeczonym, a w Nicei rozeszła się wieść, 
że młoda paru b«z wiedzy matki wzięła ślub w Bn- 
waryi. Paleerowa ou tego czasu pooinutniała i nie 
pokazywała się nigdzie. Rano 7 kwietnia posłała po 
komisarza policyi, który wszedłszy zastał ją z ikrwa- 
wieuą w łóżku, a 2-letpie dziecię martwo w kołys
ce. Na zapytanie odpowiedziała służba, że pani we 
śnie udusiwszy dziecko, chciała sobje % rozpaczy ży
ły brzvtwą r°Prz‘,(>ill,,'c jeszcze na czas jej piz<»- 
szkodzouo. Komisarzowi jakoś nie bardzo się ta hi- 
etoiya podobała, ząęzął więc śledzić i oto pokąsało 
się, źe pan Palzer jest żoną służącego królewskie
go z B»wwyi. napędzoną przez męża « powoda złe
go życia. Rzekoma córkę, bo w rzeezywistóśei była 
tej siostrzenicą, woziła ze sobą jako wabika na 
wuwiemych. Niebelmanera poznała w kąpielaoh cze

skich i mimo niepierwsaej swej młodości umiała go 
tak usidlić, że oddał jej nawet na wjy oho wanto swe
go dwuletniego — nieślubnego synka. Tem dziec
kiem chciała Paizerowa przykuć do siebie młodzień
ca. Tymczasem pomału me oczy za lepionemu oiwo-1 
rzyły, a równocześnie i sicsłi zenica Palzerowej spo
strzegła, do jakiej ohydnej roli ciotka ją przeznaczy
ła. Młodzi ludzie porozumieli się i r^aem uciekli. 
Rozszalała s gniewu Palzerowa, nie mogąc zemś-ić 
się inaczej, udusiła powierzone jej dziecię. Przed 
dlku dniami skazaną została przez .sąd na 18 lat 
więzienia.

Kolonia wakacyjna chłopców w  Hocie 
Karo&iowsklaj.

Za kilka dni gończy się pobyt wakacyjny pierw
szej eeryi kolonistów, która 7 wieczorem wraca do 
Lwowa, aby ustąpić miejsca seryi drugiej. W  ze
szłą niedzielę wybrali się chłopcy na nabożeństwo 
do sąsiedniej miejscowości; młodswt partya w liczbie 
20 poszła z nauczycielem do cerkwi w Kaziowie 
oddalonej ztąd o 5 kilometrów; utargi wytrwalei wy
brali się do Skolego. ną nabożeństwo, chnąc okazać, 
że się tak zahartowali, iż im monz 13 kil metrowy 
me sprawia żadnej trudności. W Skolem wysłuchali 
mszy św. odpirawiouej przez ks. J ó r e f s w i c z a ,  
katechetę gimnazyalnego ze Lwowa, któty następnie 
odwiedził kolonią w Hocie i pobłcgoaławił serde- 
czd ml 'óaiez. Po nabożeńatwie za,pro8lł kierownik 
ęzkoły skolskiej p. D u b a n o w i c z  chłopców Jo 
siebie na spoczynek i uraczył ich śniadaniem, po
czem drużyna młoda, żwawo i bez zmęczenia zrobi
ła  snuwu pieuhohł przestrzeń 13 kiiumetrów z po
wrotem do Huty, ukrócając sobie długi marsa przy
śp iew y w an iem  wesołych piosneczek Można, eoble 
wyobrazić, z jakim apetymm togo dnia jadło bractwo 
obiad.

Insiytu«va kolon ii wakacyjnej cieszy się u **■* ogól
ną \ f ‘ r - %  lecz d z i w u, e g  o doi-naibi ocienienia 
ar strony ruslkj. — Gtó znany z aeazhfoczne- 
go «żfloa naskiegei p. W. N n.ho.rnyj Ĵ ązą-, w 
Z bk  o,inatytueyi kojonii Wftkacyjąyoił poaąje kró-
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tki ubaoz rozwoju i organizacyi kohnij “'akacyjnych 
-w krajach zachodniej Europy, a potem dodaje: „Od 
jakiegoś czasu zaszła i do nss moda (sic!) kolonij 
wakacyjnych. Iuioyatywa u nas we Lwowie wyszła 
od Polaków, a to z różnych przyczyn, i gdy przy
patrujemy się temu bliżei, musimy otwarcie powie
dzieć, że więcej dla mody, niż z rzeczywistej ludz
kości „P. N a h ó m y j  trzyma się więc widocznie 
zasady, że wszystko co Polacy podejmują, zdrożuem 
jest albo co najmniej podejrz&nem, zasady wyrażonei 
w zn&nem uotnem zdaniu: , Sellst die Tuyendtn 
der Polen sind nickts, cUs glansende L astet '‘ 
Pan Nahómyj widocznie podejrzywa Towarzystwo 
pedagogiczne, które zajmuje tię ta  ̂ skutecznie spra
wy kulonii wakacyjnych, o jakieś tendeneye polity
czne Najlepszym dowodem, że się myli i że jego sąd
0 tej instytucyi czysto humanitarnej jest stronniczym
1 niesprawiedliwym, jest fakt, iż młodzież w kolonii 
wakacyjnej tuk w roku zeszłym w Żabiu, jak i te
go roku w Hucie chodzi na nabożeństwo do cerkwi 
ruskiej, że śpiewa pieśni przeważnie ruskie, jak: 
„Myr wam bratia", „Jak Boh daśt’“, „Daj nam Bo
że dobryj czas", „Tam de Dniper", „Szozo ja bidnyi 
bude diłaty" itp. Wszystkich tych piosenek nauczyli 
się chłopcy już w lwowskich szkołaoh ludowych, 
co także dowodzi, że w tych szkołach nie panuje 
taka rnsinofobia, o jaką szkoły lwowskie pomawiają 
niechętne nam dzienniki wiedeńskie, na podstawie 
mylnych i złośliwych informacyj. Najwymowniejszym 
%»C protestem przeciw zapatrywalim p. Nahórncgo 
na (kwestyą kolonij wakacyjnych w kiaju naszym 
jest głos zacnego „króla Bojków" p. R. T y s z o -  
i w n i c k i d g o  z Synowódzka, który nie bojąc się 
widma potónizacyi, zainieyowaną prrez Polaków ku- 
lonią wakacyjną ruskiem słowem do siebie zaprosił 
i z prawdziwie słowiańską serdeoznością ugościł. 
Niuohby się więc korespondent „Diła" p. Nahómyj 
od owei<o tacni go ruskiego gospodarza nauczył pra
wdziwej „humanuosty", a wówczas odwykłby może 
od nałogu podszywania Polaków o ukryte jakieś 
zamiary zawsze i na każdym kroku.

Towarzystwo literacko - sławiartskle 
w Wrocławiu.

Towarzystwo literaoko-sł&wiańakie ukończyło w 
bieżącem półroczu 48 rok swego iatr ema. Półwie
kowy to prawie czas oiobej i skromnej leoz w skut
ki i iisługi obfitej pracy n i niwie rodzimej litera
tury i historyi.

W końcu półrocza zimowego 1883/84 liczyło To
warzystwo 2{ członków. Z tych wystąpiło w półro
czu letniem 7, wsioprf. zaś nowych członków 8 , 
obecnie liczy więc Townrsysiwo 22 izłouków.

Posiedzeń odbyło się ogółem .12 i to zwyczajnych 
6, nadzwyczajnych 5 i jedno wolna. Udział człon
ków b>wał w neh stosunkowo pilay, a nieraz wi
taliśmy w gnanie nasaem dosyć liczny zastęp gości.

Na zwyczajnych poziedseniaoh odczytali członko
wie Towarzystwa następnjące rozpr »wr i krytyki:

1) M iczyeław Łukowi, z: „Maryi Malczewskiego 
w stosunku do tła jej historycznego". Krytykował 
Jan Rakowski.

2) Ignacy C lątó^i; Rozbiór krytyczny poematu 
Zaieakiogo „Dnoh <od stepu" Krytykował Bronisław 
Kąsiuowski.

3) AngnztfD Jaeiński; Odoruwta testów greckich 
j yowoUme i wsurj. Krjtykewsł Stefan Gra*

szyński.
4) Mieczysław Dekowski: Najdawniejsza organi

zacja Akademi Krukowskiej jej zaloty i wady. Kry
tykował Józef Pribuoki.

5j Jan Michałowicz: Rozbiór krytyozny „Kordya- 
nz" Słowackiego.

Na dwóch zaó poaiedzeuisoh nadzwyczajnych, 
które Towarar-łwo ku uczczeniu 490 letniej roczni
cy śmierci wiesiort czarnoleskiego Jana Kochanow
skiego i pamięci założyciela swego prof. Parkyne’go 
w rocznicę dnia jeg« śmierui odbyło, ozytili prace 
ozłonkowie Hipolit Nowicki: O Trenszh Jana Ko
chanowskiego , Stanisław Bauman : O zjawiskach 
optycznych powietrznych.

Dyikuiye nad odczytanemi piacimi były zawsze 
barJzo ożywione, oo jest dowodem ogólnego zajęoia 
aię członków sprawami naukowemi i co cele Towa
rzystwa w sork.m popiera btopniu. Na pozortałych 
trzech posiedzeniach nadzwyczajnych roztrząsane 
oprawy połączenia tutejszych towarzystw akademików 
Polaków celem założenia wspólnej czytelni.

Biblioteka Towarzystwa, posiadająca niejedno dzie
ło cennej wartości i książki niektóre będą«e unika
tem w Wrocławiu, liczy obecnie dzieł 2066, z tyct 
piaybjfo w bieżącem półrocza dzieł 34 , któreśmy 
od byłych i obecnych członków, lub od łaskawych 
Towarzystwa dobrodziejów w darze odebrali. Łaska
wym ofiarodawcom a mianowicie panom: dr. Dem- 
bińsKiemn, Szrederowi, Rychlickiemu, Łęgowekiemu, 
as. Zułęjkiemu *ou. J., Rycblewiuzowi i szanownym 
wydawcom „Aktów Grodzkich", jako i Adcuiuiatracyi 
wydawnictwa Tow. Jez w Krakowie, przesyłającej 
nam bezpłatnie Prtegląd powstechny z uczuciem 
Wdzięczności najszczerszą za łaskawą pamięć i pu 
moc przesyłamy podziękę. Również t  uznaniem pod
nieść nam wypada, iż byli Towarryi.wa członko
wie: p Artu' Kr Potocki i p. dr. K R. szczodrym 
darem pieniężnym przyczynili się nH mi o do wzbo
gacenia biblioteki naszej, nmożebniaiąc nam zaau- 
pno znacznej liczby cennych dzieł naukowych.

W skład zarządu Towarzystwa wchodzili w bie- 
żąoem półroczu następujący członkowie: Mieczysław 
Łukowioz jako prezes, Hipolit Nowjrki jako sekre
tarz, Stanisław Szam u jako skarbnik, Bronisław 
Kąsinowski j*k* bibliotekarz, Jan Rakowski, Jan 
Cichocki i Mieczysław Dekowski jako ławnicy. Na 
przyszłe półrocze zostali do Zarządu obrani człon 
kowie: Jan Rakowski jako prezes, Stanisław Szuman 
juko sekretarz, Mieczysław Dekowski jako skarbnik, 
Bronisław Kąsino* k. jako bibliotekarz, Łukasz Bem- 
benek, Ignacy Klałeoki, 8tef»n Grassyńaki jako ła 
wnicy.

Sekcya hiotóryczno filologiczna Towarzystwa lite
racku sławiańekiego ujmowała się w półroczn bie 
żącem anaNzą celutejszych utworów Jana Korhanow • 
skiego- Na 9 posiedzeniach czytali członkowie Sek- 
cyi następujące rozprawy:

1)  Hipslit Nowicki: „Rozbiói Trenów Kochanow
skiego" w dwóch częściach.

i. I Mieczysław Łukowioz: „Koohanowekiego Satyr 
i Zgoda".

3) Stefan Graszyński: „K seLuncwskiego Pieśń 
Świętojańska o Sobótce" w trzech częściach:

a) „O uroczystościach starosłowiańskich z szcze
gółu em uwzględnieniem Sobótki",

b) „Uwagi ogólne nad poematem Kochanowskje- 
go i krytyczna analiza pojedynczych pieśni",

e) „O genezie i wsoraoh pieśni Świętojańskiej
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o Sobótce i porównanie jej z odtiuśuytn poematem 
opisowym Seweryna Goszczyńskiego".

4) Do części pierwszej tej p ncy  wykonał czło
nek Ignacy Kiateoki koreferai: , 0  uroczystości So
bótek u Sławian". Odczyty te i pytania z dziedziny 
historyi i filologii polskiej wywoływały także i w 
sekcyi zwykle nader ożywioną lyskusyą.

Członków iicsyła Sekcya historycznofllologiczna 
na początku bieżącego półrocza 9, z tych wystąpiło 
3, a przybyło natomiast 4, tak, ie obecnie liczy 
sekcya 10 członków

W sk<ad zarządu sekcyi wchodzili w bieżącem 
półrorcn członkowie: Bronisław Kąsinowski, jako 
prezes i Mieczysław Dekowski, ja»o sekretarz i skar
bnik. Na przyszło ipółrdcze zostali do zarządu obrani 
członkowie: Jan Miohałewiuz jako prezes, Ignacy 
Kiateoki jako sekretarz, Stefan Graszyński, jako akar • 
bnik.

Wrocław d. 3go Sierpnia 1884.
Zarząd Towarzystwa literacko • słowiańskiego.

M iectysłuW  Łukowice H ipolit S o w ic h  
prezeB. sekretarz.

Nominacye. W iener Ztg. ogłasza -. Adjunkl są- 
dn tarnowskiego, Zarzycki, otrzymał tytuł i chara
kter sekretarza rady sądn Krajowego.

Cesarz odręcznym dyplomem nadał radcy namie
stnictwa i kiojuwemn referentowi sanitarnemu na 
pensyi drowi Wilnelmowi Pisaling, jako kawalerowi 
orderu żelaznej korony trzeciej kiasy, w myśl statn- 
tow orderu stan szlachecki.

Prezydyum krajowej dyrekoyi skarbu zamianowało 
podoficera rachnnK&wfcgo 20 pułku piechoty, Stani 
sława Shwę, kancelistą prokurator/i nkarbu.

W y c l ą s  s  ( b t e n a i b s  s n ę d o w e c o  „ G a z e t y  
l w o w s k i e j 44.

K o n k u r s  a. Prezydyum galicyjskiej Dyrekcyi lasów 
i domen, ogłasza z ternunem podań do 30 bm, konkurs 
na posadę a.yatenta rachunkowego w XI Kias.e rangi i 
roczną płacą »00 złr. i z dodatkiem rocznym 180 oraz na 
posadę praktykanta rachunkowego z rocznem adyutum 300 
złr.

Ł i c y t a c y e .  Sąd krąjowy wt Łt.owie ogłasza sprze
daż części reauo ici 1. 2474/4 we Lwowie 18 wrzesr. 16 
października i 20 listopada; ceu-t 905 złr. — Sod krajo
wy we Lwowie sprzedaż części realności 1. 168*/, we Lwo
wie 11 września- cena 9021 złr. — Sąd w Mieleń eprze 
daż realności lk. 10 w Reichsheime 2 i sierpnia i 18 wrze
śnia: cena 1 75 złr. — Sąd w Kętach sprzedaż realności 
lk. 2«9 w Bnlówicach 1 pazdzierńisa, 13 listopada i 23 
grudnia

H ą ir a w j  s ą d o w e .

(Los dyum isiów .)
Ministerstwo sprawiedliwości mimo przedsta

wień prezydenta sądów krakowbkich wykreśliło 
z dotychczasowych funduszów nu opłacen.e dy- 
etaryuszów przeznaczonych, kwotę 8.000 złr. 
Skutek rozporządzenia tego jest naprzód ten, iż 
odtąd zaległości w odpisywaniu w sposób zastra
szający mnożyć się muszą, a powtóre ie  bez 
wszelkiego wypowiedzenia oddalono i  ekspedy- 
tu najdłużej służących dyurmstów. — I tak o- 
sadzono na bruku z końcem czerwca pp. Jana 
N ., który od lat 28 jest dyurnistą, żonatego 
i ojca dwojga dzieci — dalej Augubta L. od 20 
lat pracującego w sądzie, ojca czworga dzieci — 
Stanisława D. od 11 lat pracującego, ojca dwoj
ga dzieci — i wielu innych. — Nawet nie wy
powiedziano im tej służby na 14 dni naprzód — 
co się nawet u słu^ najniższej kategoryi prakty- 
je. Czyż nie można było puzostawić chociażby 
kilka tygodniowy czas tym biedakom do posta
raniu się o miejsce, nim się ich z wyższego roz
kazu pozbawiło chleba? Bjurniści policzeni są 
w poczet najprostszych sług — mimo przysięgi 
złożonej w ostatnich czasach, niektórym nawet 
nie policzono d urnum za dni 31 w odnośnych 
miesiącach b. r. lecz tylko za dni 30 — uUes 
naćh Gutdiinken; — mimo iż są zgodzeni do 
pracy przez godz.u 7 — domagają się od nich 
pracy przez godzin 8 — a nawet tylko ci do
stają zaliczki na płacę którzy uczęszczają w nie
dziele i święta po południu do biorą. — Zapy
tajmy każdego człowieka serca — czyż jest w sta
nie dyurnistą z 80 do 90 centów dziennie wy
ży wić sibbie i rodzinę ? czyż nie musi się og'° 
dać za dochodami z czynności pozabiórowej ? czy 
w krajach niemieckich monarchii austriackich 
przymuszają jynrnistów za wynagrodzeniem po 
80 centów dziennie ao pracowania nad godzin 
7, — i czy pracowity kosiarz me zarabia więcej 
nad płacę djurnisty? Miejmy nadzieję, że p. 
prezydent Zborowski, który tyle dobrych chęci 
energii i zdolności w urzędowana swem rozwi
ja, npomni się skutecznie u ministerstwa, aby 
taką możhwie najgorszą oszczędnością nie wyrzą
dzano wielkiej szKody samemu sądownictw u, któ
re dla braku sił pisarskich nie będzie mogło na
leżycie funkeyonować, a zarazem ciężkiej krzyw
dy ludziom, których dola i tak juz Dardzo jest 
smutna.

Y i a i n t ó c i  M ń m ,  f l t m c l ie  i artystyczne.

— Zdzisław Lesło : „Wiązanka poezyj.“ Koło- 
lyja, 1884. — NaKładem księgarni Miclity, a dru- 
iem Zadtmbskiego pojawił się w Kołomyi tomik

poezyj, zawierający kilkanaście młodzieńczych liry
cznych utworów, którym mimo nieudolnej formy, 
odmówić nie można pewnych zalet, z jaKiemi u mło
dych poetów naszych dziś me często spotkać się 
zdarza. Otóż nie ma tam tego marnego silenia Bię 
na podniebne loty, ani stawania na szczudła urojonej 
wielkości, ani owyuh łamanych sztuk atlety oznych 
wyobraźni, któremi naei młodzi „wieszcze"' zwykle 
zadziwić nsiłują słuchaczy, a któremi wręcz prze
ciwny zamiarom wywołują skutek. Nie ma tam kła
manej boleści i rozkoszowania w własnych smutkach, 
ani silenia się na ekscentryczną oryginalność, a po
mimo nienniknioiych u młodego piEarza, mimowol
nych rtminieceiicyj, nie ma tam rażącego naślado
wnictwa. Nie ma tam tego wszystkiego. Przemawia 
to niezawodnie na korzyść tych poezyj, aby się je
dnak zmieniło w pochwałę, potrzebaby, wymieniwszy 
czego tam n ie  m a , powiedzieć co w nich j e s t .  
Otóż jest w nioh to, cobyśmy w każdym młodzieńcu 
znaleźć pragnęli, zarówno czy pisuje, czy uie pisuje 
wierszy: szczbroSć i prostota szlachetnych uczuć, 
przywiązanie do ojczyzny, do rodźmy, do przyjaciół, 
cześć dla przeszłości narodowej, wiara w przyszłość, 
gotowość du pracy i ofiary dla dobrej sprawy, mi
łość idbału i cnoty Te i wszystkie struny młodo
cianych ucznć zdrowo tam dźwięczą i szlachetnie 
To wiele. Ale to nie wszystko Tych samych uczuć 
i pragnień nietylko od poety, ale od każdego mło
dzieńca wymagać się godzi. One nie stanowią jeszcze 
poety, aoz wierszopis, któryby ich nie posiadał, poetą 
nigdy zoetaćby nie mógł. Dar wypowiadania swych 
nczuć w takiej formie, któraby przemawiała Jo sero 
słuchaczy, czyni dopiero z wierszopisa poetę. Ozy p. 
Zdzisław Lesło dar ten posiada? KozsąJzić dut»d 
trudno — a to tem trudniej, iż w tych pierwiosn
kach jego muzy, grzechów przeciw prawidłom sztuki 
rymotwórczej i przeciw językowi nie mało. Na po
chwałę ich przytoczyć jeszcze można, że swym cha
rakterem i nastrojem przypominają one pierwsze 
młodociane próbki przedwcześnie zgasłego poety, 
Mieczysława Romanowskiego, w którego rodzinnej 
okolioy, na Pokuciu pojawiła się też „Wiązanka" 
p. Lesło. Poczytujemy to za dobrą wróżbę. Niech 
więc śpiewa p. L. i próbuje głosu, jak swobodne 
ptaszę poknckich pól i lazów, nie dając się ukoły
sać dymem kadzideł i głosami chwalców, którzy 
każdego młodego Śpiewaka nietylko „poetą" ale 

wieszozem" iowią.
Pierwsze wydanie „Wiązanki" skonfiskowała c. fe 

prokuratorya. Połowa czystego dochodu przeznaczona 
na dochód nawiedzunych powodzią.

— O cholerze, jej przebiegu, rozszerzeniu i o środ
kach zaradczych, napisał dr. Michał Janocha. Rze
szów, stron 31. Broszurka powyższa leży obecnie 
na pułkach księgarskich, jako pamiątka obaw przed 
cholerą w naszym kraju. Ogłoszona „bez pretensyi 
do studyum naukowego lub rozprawy", a usprawie 
dliwiona „grożącą nam od zachodu cholerą", nie po
siada dziś najmniejszego znaczenia — należy jednak 
dodać, iż nie posiadałaby go woale nawet w razie 
rzeczywistego wybuchu epidemii.

Zapytać się godzi, dla kugo dr. M. J . napisał tę 
książeczkę? Czy może dla ludu wiejskiego, chcąc 
go pouczyć o najłatwiejszych środkach przeoiwoho- 
lbrycznych ? Nie, bo mięszanie łaciny, niemczyzny, 
politycznych wypadków, wiadomości o przybłonkn 
błon śluzowych i mnóstwie rzeczy niezrozumiałych 
dla ludu, jak również traktowanie sprawy ze stano 
wiBka miejskiego, zaprzecza temu stanowczo. Może 
dla inteligencji ? I  to nie, bo wiadomości zawarte 
w broszurze, znane są aż do przesytu każdemu, kto 
czyta dzienniki, a zresztą pisząc dla inteligeneyi, nie 
używa się mnuftwa odpustowo-dobrodusznych alego- 
ryj, jakiemi p. J. naszpikował swą broszurkę. Że 
zaś lekarzy i Ludzi naukowych nie miał p. J. na 
m yśli, o tem zaręczać nie ma zgeła potrzeby. Nie 
dziwiłoby nikogo, gdyby w sprawie cholery pod 
grozą oczekiwania na jej przyjście wy°tąpił ten lub 
ów lekarz praktyczny i gdyby opierając się na do
świadczenia nabytem osobiście, w okolicy znanej 
sobie od lat wielu, podał do publicznej wiadomości 
pewne środki, których skuteczność wypróbował nie
jednokrotnie, aczkolwiek może nie zbadał ich ze sta
nowiska nauki. Powodzenie lat popizeJnich, ufność 
w skuteczne działanie środka, chęć zaznajomienia 
innych lekarzy z tym środkiem, oto pobudki, któ- 
reby mogły wywołać podobną broszurkę, a być mo
że podnieść ją do wysokiego znaczenia w praktycz
nym kierunku. Podobna książeczka byłaby najzupeł
niej usprawiedliwiona i pożądana — nie jest nią 
jednak praca dr. J . Praca ta jest bowiem tylko kom- 
pilacyą z eucyklopedyi i dzienników, a przynajmniej 
robi podobne wrażenie. Trud zbyteczny, bo kto dzien
niki czyta, z broszurki nic a nic się nowegu nie 
dowie, lub tak mało, że a ż żal się robi autora, 
który dla kilku azczegółów podrzędnej wagi, zbywa- 
jącyoh w dzienniku wydrukował nakładem E. F. 
Arwaya broszurę o 31 stronach tekstu.

Tak więc książeczka, powtarzająca rzeczy znane 
ludziom ozytająoym dzienniki, nieprzystępna zaś i 
niepraktyczna dla klas niższych, niczetn nie uspra 
wiedliwia swego przyjśoia na świat. Może chyba 
przystępnuśó i obfitość materyału napotykanego w 
pismach oodziennych, zachęciła autora do skąpienia 
pod wspólną okładką rozmaitych szczegółów odno
szą >yoh s ię  do cholery; szkoda jednak, iż podiąw- 
szy się juf dobrowolnie tego skromnego zadania, 
nie nadał mu praktycznego znaczenia, a pizede- 
wszyetkiem nie wykonał pracy eon amore. Przecież 
słownik gimnazyalny powiedziałby m u , że mayna 
mors znaczy nic wielka choroba, lecz wielka śmierć,

a encyklopedya objaśniłaby gu, ii  nie w r. 1831, 
lecz w r  1830 cholera po raz pierwszy zajrzała do 
Europy. Podobnych lupsus calami zawiera broszur- 
ki sporą wiązcczkę. Nie można t i  autorowi po
chwalić pośpiechu, z jakim pisał swą pracę, bo po
spiechem chyba wytłoma^zyć «ię dadzą logiczne o- 
krcpności, epidemicznie panuj ; c w dziełku o epi
demii Weźmy parę przykładów na chybił-trafił:
„K a li hyperm anganicum  nisz. zy w s z y s t k i e  bak- 
terye, a więc b y ć  m o ż e i bekteryą choleryczną"

lub „dr. Koch jest w Tub nie i M arsylii.. a 
przecież żyje!" (Taka współczesność pobytu jednej 
osoby w dwóch m iastach, silnie zastanowić musi 
każdego). Z błędami tymi wsoółnbiega się o pier
wszeństwo oryginalność w stylistyce : Dp. „unikać 
przeziębienia, owouów i w o g ó l e  p.traw ". (Ten 
przysłówek stawia przeziębienie i owoce pospołu w 
liczb.e potraw) Błędów drukarskich, pizeważnie w 
interpunktaeyi, znajduje się takie mnóstwo, że li
cząc pobieżnie, napotkaliśmy ich 60 na 31 stroni
cach dużego druku. W książeczce dla ludu, w ksią
żeczce popularnej godzi się zwracać baczniejszą u- 
wagę na poprawność znaków pisarskich.

— Zjazd antropologów rozpoczął się w Wrocła
wia Uczestnicy zebrali się w niedzielę wieczorem 
w gmachu koncertowym na Gartenstrasse, w miej
scu przeznaozonem na posiedzenia colem wzajemne
go zapoznania. Zjazd liczy wielu znakomitych człon
ków. Z Poloków i rzjbyli: Nehring, Kazimierz Szulc 
z Poznania, hr. Kwilecki, hr. Zawisza, pręt. Korzon, 
prof. Przyborowski i p. Szumowski z Warszawy, 
komisya archeologiczna krakowskiej Akademii umie
jętności wysłał i delegata; Towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskie nczyniło to sumo. Posiedzenia 
zjazdu rozpoczęły się w poniedziałek Pierwsze o go 
dżinie i przed południem zagaił przewodniczący dr. 
Virchow, poczem powitali obecnych imieniem władz 
miejscowych naczelny prezes S z lak a , v. Seydewiiz 
i burmistrz wroojawia Friedensburg. Z powodu, że 
kongres odbywaeaię w połączeniu z XV zwyczaj nem 
posiedzeniem niemieckiego Towarzystwa antropolo 
gioznego, zaozęto od zwykłych sprawozdań, a właściwe 
rozprawy rozpoczęły się dopiero na posiedzeniu po- 
południowem. Na pierwszem miejscu znalazło się 
sprawozdanie Schliemanna z rezultatu uskutecznio
nych przezeń wykopalisk w Tirynsie. Posiedzenia 
trwać bedą trzy dni, przeplatane koncertami, uczta
mi i w> cieozkami. Na wystawie antropologicznej 
zwraca ogólną uwagę bogactwo bronzów w oddziale 
gabinetu Jagiellońskiego i Towarzystwa przyjaciół 
nauk w Poznaniu. Zgłoszono następujące odczyty. 
Dr. Schliemann „O wykopaliskach w Tiryus", dr. 
dr Lissauer z Gdańska „0 zagięciu czaszki", prof. 
dr. Aureliusz Tórók „0 wykopaliskach archeologi
cznych i antropologicznych pod Aipaw nad Cisą." 
Prócz tego objaśni nowe craniometryczne ap traty, 
nadto mówić będzie: „O znalezionych czaszkach pod 
Pancsową na Dnnajem". Prof. dr. Ferdynand Cohn: 
„O przedhistorycznych roślinach Szląska", prof. dr. 
Kolmann z Bazylei: „O rozwoju subspeciea i rarie- 
tates oraz o korrelaoyi u człowieka", prof. dr. Ran
ko z Monachium: „O pomiarach u żyjących", dr 
Kazimierz Szulo z Poznania: „O przedhistorycznych 
mieszkańoach krajów pomiędzy Wisłą s Elbą", dr. 
Schadenberg z Głogowy: „O rasach pierwotnych i 
mięsziny :h na Filipinach."

— „Przewodnik bibliograficzny" dr» Wł. Wi
słockiego w zeszyoie na miesiąc sierpień zawiera 
wykaz 136 publikacyj, z których 108 polskich, 13 
niemieckich, 5 francuskich, 3 ruskie, 3 czeskie, 2 
łaoińskie, 1 angielska, 1 rosyjska. Kronika tego ze 
szyta wiele ciekawych i ważnych zawiera zapisków.

Ser. B a 500 złr. Nr. 879 1329 i 1967.
Ser. A a 100 złr. Nr. 877 1005 1040 1234 

1360 i 2804.
Przedwstępne koncesye kolejowe otrzymali: l )  

konsoreyum z p. Henrykiem Tnrnau na czele, na 
budowę kolei lokalnej ze stacyi ogniwa kolei Pod
karpackiej Żywiec-Nowy Sąoz, Dobry, do Wieliczki 
lub też do Swoszowic; 2) Laoderbaok L a  bndowę 
kolei ze Stryja przez Chodorów do Podwołoczysk, 
z odnogami z Brzeżan do Podhajec i z Mikulinieo 
do Chorostkowa.

XII międzynarodowy tai g zbożowy w Wiedniu 
odbędzie się 25 i 26 bm. Reprezentantami z Gali- 
cyi i Bukowiny w komisyi międzynarodowej są: 
Emil B a r  u c h ,  delegat Izby handlowej krakow
skiej,; Maks. B u b e r, reprezentant firmy Salomon 
Buber w Podwołoczyekach; Salomon B u b e r ,  de
legat Izby handlowej we Lwowie ; Leon H e r z- 
b e r g - F r a n  ke l ,  delegat Izby handlowej brodzkiej; 
Jakób bar. R o m a s z k a n ,  właściciel młyna w Ho- 
rodence; August S c h  e l l e n b e r g ,  delegat galie. 
Towarzystwa gosp. Henryk P o p p e r ,  delegat czer- 
niowieckiej giełdy zbożowej; A. S t e i n e r, repre
zentant firmy A. Steiner i Sp. w Czermowcach.

Stemplowanie racnunków Kupieckich. Minister 
stwo skarbu, jak donosi W. AUg. Ztng. zamierza 
zaprowadzić stemplowane już blankiety na rachunki 
kupieckie (na ten sposób jak weksle i frachty). Za 
użycie nieostemplowanego blankietu mają być nało 
żone różne grzywny. Zamiar ten spotka zapewne na 
wielki opór w sferach kupieckich — które byłyby 
podobnym przymusem bardzo skrępowane.

ster Dunajewski. — Cercie trwał dłoiej, niż 
zwykle, wskutek czego udjazd opóźnił się nieco.

Ischl, 7 sierpnia. Przedstawienie teatralne po
wiodło się świetnie. Cesarze zabawili do końca, 
poczem udali się do w.lli cesarskiej na herbatę, 
na którą zaproszeni byli także Kainoky i Ti8za.

Petersburg 7 sierpnia, Dziennik Woschod o- 
trzymał pierwsze upomnienie z powodu „ustawi
cznego wyzywającego stanowiska wobec ustaw i 
rządu".

Wersal 6 sierpnia. Komisya kongresu w po
rozumieniu z Ferrym przyjęła poprawkę Andrieui, 
wykluczającą pretendentów do korony od prezy
dentury republiki; sprawozdanie komisyi zostało 
odczytane na kongresie, wśród gwałtownych prze
rywać ze strony skrajnej lewicy. Rozprawa nad 
tem sprawozdaniem rozpocznie się jutro.

Bruksela, 6 sierpnia. Przy wyjściu i  posiedze
nia Izby, na którem obradowano nad przedłoże
niem w sprawie przywrócenia dyplomatycznych 
stosunków z kuryą — katoliccy posłowie przy
jęci zostali zgiełkiem i gwizdaniem przez iłum 
ludności — inna część ludu wyprawiła podobną 
demonstraeyę posłom liberalnym. Policy a rozpę
dziła zbiegow.sko a wiele osób aresztowała.

Ceny produktów na targu wiedeńskim w tygo
dniu od 25 lipca do 1 sierpnia br.

K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe
3 6 ------- 4 0 -— , galicyjskie surowe 34‘------- 37-— ,
czesane 42 ------ 60 — , włoskie, czesane, wybo-owe
145---------120"— . Obrót ciągle mały, oczeknją cen
niższych.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski zeszłoroczny 
125’— do 130 —, podmiejski 120-— do 125 —,
wiejski 110 — do 115 — .

K o n i c z  za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy
szczony 50-— do 55*, włoski 5 0 — do 55 — .

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. włoski 68’— 
do 7 2 ’—, francuska 8 0 — do 8 6 '— , węgierska 
5 8 ’—  do 64 z łr , czeska biała 98’— do 110’—.

R z e p a k  s t a r y  za 100 kilogrm. 13 35 do
13 60, banacki nowy 12 ‘50 —12 625.

N a f t a .  ' Wi e d e ń .  Za 100 ameryk. klgr. na 
20 — prc. tary incl. cło 23 75 — 24 00 na 
dworcu; galicyjska 22 0 0 —22’25 gotówką— 20 prc. 
tary incl. podatek—na dworcu; rnmuńska w Wiedniu 
czyszczona 2300-23-50  gotówką—20 pro. wiry incl. 
podatek— w fabryce; rosyjska 21'75 —2 2 ’00. Uspo
sobienie chwiejne. Ceny mdłe B r e m a .  Za 50 
kilogr. gotowa 7 7u — 0 00 marek, na wrzesień- 
grudzLń 7 ’90 — 8.00. T r y e s t .  po 100 kilogr. 
gotowa 9 4 0 — 950,  na wrzesień-grudzień 9 ’60— 
9-70.

Wiedeń, 5 sierpnia. Na dzisiejszy larg spędzono 
5471 wieprzów, z których było 2348 warchlaków, 
1923 średnich i 1470 spaśnych. Dla małego spędu 
ceny podrożały o 1 ct. na kilo. Płacono warchlaki 
po 38*— 48’, średnie po 43 —44’ a śpaśne po 45’ 
do 4 6 ’ a nawet 46 5 na kilo żywej wagi b 
bez podatku konsumcyjnego.

Dział ekonomiczny.

Pożyczka krajowa. Wykaz obligacyj galicyjskiej 
pożyczki krajowej z roku 1873, wylosowanych przy 
XXII losowamu na dnin 1 sierpnia 1884.

Ser. A. a 100 złr. w. a.: Nr 663 681 725 
775 828 1121 1133 1138 1526 1539 2101 2189 
2205 2936 3050 32 L9 3324 3368 3414 3420 
3421 3503 8548 S659 3710 3729 3776 3777 
3864 3865 3898 3972 4036 4038 4916 4946 
4967 5159 5173 5209 5893 6224 6226 6337.

Ser. B. & 300 złr. w. a.: Nr. 25 246 377.
Ser. C. ń 500 złr. w. a.: Nr. 30 116 305 445 

680 721.
Ser. D. a 1000 złr. w. a.; Nr. 190.
Z dawniej wylosowany oh obligacyj nie przedsta

wiono do wypłaty następuiące N ra :
Ser A. 1033 1120 1127 1151 1272 1491 

1535 1579 2216 2217 2902 3226 3383 3504 
8528 3552 3742 3767 3815 3951 3959 3996 
4363 4410 4413 4472 3221 5269 6322

Ser. C. 65 100 118 678 730 804.
Obligacyj pożyczki krajowej z r. 1883, wyloso

wanych d. 1 sierpnia 1884 r
Srr. E. A 10.000 złotych: Nr. 44.
Ser. 0. a 1.000 złotych: Nr. 9 18 307 324 

5Q8 i 698.
Ser. B. a 500 złotych: Nr. 290 1433 1969 i 

1978.
Ser. A. k 100 złotych: Nr. 21 125 195 573 

811 1273 1403 1830 2385 2484 2556 2708 
2959 i 2988.

Z wylosowanych na dniu 1 lutego 1884 obliga
cyj tej pożyczki nie przedstawiono do wypłaty Jo 
dnia 31 lipca 1884 r.:

Ser. C k 1.000 złr. Nr. 8.

€ b « l « r a .

(Telegramy N ow ej Reform y.)

Tukon, 7 sierpnia. Od wczoraj rano do dziś 
rano, zmarły tu na oholerę cztery osoby, w Mar
sylii ośm a w Arles dwie.

Rzym 7 sierpnia. Według urzędowych donie
sień, ani w szp:talnch, ani w miejscach dotknię
tych cholerą, nie pojawił się żaden nowj przy
padek śmierci.

K o m

Telegramy „Nowej Reformy'!
(P ryw atne.)

Lwów, 7 sierpnia. Kurator fundacyi ś. p. Sta
nisława Skarbka zamianował posła Tadeusza L a n- 
g i e g o dyrektorem tejże fundacyi prowizorycznie 
na dwa lata.

Wiedeń, 7 sierpnia. Umowa banku depozyto
wego z komi8yą targu na bydło i z galicyjskim 
chodowcami bydła, jest już stanowczo zawarta. 
Według umowy tej kilku komisarzy, którzy do
tychczas należeli do konsoreyum preszburskiego, 
zostaną zamianowani agentami targowymi wiedeń
skiej „kasy bydła i mięsa. “ G a l i c y j s k i m  e ho -  
d o w c o m  b y d ł a  o t w o r z o n o  k r e a y t  do  
w y s o k o ś c i  m i l i o n a  z ł r .  w.  a. — oni zaś 
gwarantowali za to przyped przynajmniej lUUO 
sztuk galicyjskich wołów tygodniowo na targ 
wiedeński.

Wiedeń 7 sierpnia. Uchwalona przez Sejm cze
ski ustawa o rybołostwie, otrzymała sankcyę ce 
sarską.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń 7 sierpnia. W iener Ztg. ogłasza roz
porządzenie cesarskie z 28 sierpnia o udzieleniu 
ze skarbu pańrtwa 800.000 złr. na wsparcie dla 
poszkodowanych przez powodzie w Galicyi. — 
Z sumy tej 500.000 rozdane ma być bez zwro
tu, 300.000 zaś jako pożyczki bezprocentowe na 
spłatę w sześciu ratach rocznych począwszy od 
1 stycznia 1886 r.

Ischl. 7 sierpnia. Cesarz Wilhelm pojechał 
o godzinie 3 przez ulice przepełnione publiczno
ścią na obiad do willi cesarskiej — o godzmie 
5 powrócił do hotelu. Na obiedzie było osób: 
między innemi arcyksiężna Walerya, obie świty 
dwerskie, baron Hofman, hr Pejacevieh i mini

W l d n <  d. 7 rierpnia 1884 i i a
% dni* po-

Renta papieros.a aust. . . . 6110 8>-' S
„ ó“;, austr. nieopodal. . . 9ó’*-b 96 20

srebrni . . . . 6180 <1-1-0
zksf*................................... 1 3’ » 1C8 5-.

0 Renta z/ot .-g. . 122- u 1*8-10
4% Renta z/o węgierska . . . 92’óD a >
Losy z r. 1 8 ............................. 13.0’Jó 18 i 27
Aksye Janku Lustra hęgi-nsMujl?. ?#!■ - ttfs -

„ kredytowe austr.................. 313 0 ■: u -  -
Londyn .......................................... i m y 12 »4j
Httpolecudor ............................. w H-tio
Lombardy ........................ 149 30 150 —
Lo/y z r. IŻ6 4 ............................. 109-76 169 7.7
Akoye Karola Ludwifci . . . . 2 7-5. 2 v  .
Akeye Lwow. Czer......................... 1-8 is.A-1—
Akcye kol. węg. półn. wseh . . t6iv ' 6 166 60
Obi. Indem, ^ lio ........................... 1 I-io i01« >
Losy Prem. *Vęg............................ t V -2 116 5
Akeye kol. Kmjz Bogom 148-75 1 (& 7:
Akc. kol. półn. soch austr. . . . ’7’2^ 1'7-ó't
6•/, Listy zast. nipoi. gal. . . . 101/5 10176
6*/e Listy zast. gal. saU kred. . tifl 36 9b-25
Akcye kol. siedmiogrodzkiej. . . '. 7-25 177-29
M ark s........................................... 57.4' 59-f 6
Ruble . . , . ......................... 1U 76 12) 75
DuAnt 6-74 •-..74

Ceposonlei la giełay słabe

H e r l tn  i4. 7 sierpnia H84.
Banknoty anstryao.......................... 1 '* ’08 16810
W ie d e ń ...................................... 167-86 167-90
Warszawa............................. 2i>- -60 2C4 60
Ruble . . . 2 6 .0 Ł04-’0
6*/, Listy za. . król. poisk. . . . 6-70 61-0
4°/, „ Jk^idacyjne . . . . - 5-?0 .r,5-"’5
Akcye Karola Ludwika . . . . l12-’0 112-IJ2

„ kredytów. 528-- 62 w-_

W y d a w o a  i odpow iedziial^Y  Hftdatt-OT : 

Hr. A dam  Asnyh.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej onpowieczialnoec- za nią 
nie przyjmuje.

A A 1 I E H Ł A J E .
  785 2-5

Dr. Teofil Szotowicz
otworzył kancelaryą adwokacką w Krakowie w głó

wnym Rynku w Krzysitoforach II  piętro.

— W ystawa nieustająca Towaraysiwa Pnyjajio* Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta oodiienni* od fpdi 
lle j do 4cj, prótz poniedziałku — Wstęp w nieds elf 15, 
w dnie powasednie 30 eeniow

— G abinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń
skiego (Collegium majue) zwidzać molua oodziennie od 
12ej do lej prócz n iedzie l, świąt i fory, <iniwer»yteekioh

— Muzeum techniczno-przemysłowe w gmachu Fianoi- 
azkonskiłii otwarte codziennie od g ldej do 6ei. — Wstęp 
20 onnt. od osoby. W niAdz:e1e od 10«i do Zei 7s«i 'stnis

— Kopalnie Wieliczki mocą byt z..ied >zane w kał^y 
wtorek, czwartek i sobotę, o g. 2 m. 46 po poi .a hi- je
żeli za. na który i  dni tyoh święto przypada, swiedsa sif 
saliny w dniu następnym po święcie.

K u tie
K n k O U i d n u

papierowe ros.
7 /8 .

»  (.00 rubli 
■ . 100 mar

, , ^  .VI V łl
M a rk  a ig jk  z ło te  lu b  p a p
KupoBy areąrae
Lakaj nowy wainy . .
30-to frankowKg, zioim

-4/, Poijozki kra, galie- • ** **r  100 
4'/,% Połyozka kraj. gsL • • • • 
Ohligacye Indemniz. galie. ■ 190
4 Krgjowe lioty zastawu* . • •
t „ Listy sast. Tow. kj-, zism. • ■ • 

„ U. Ser.
i II P u” , n W - - • •, , „ Baakm Hip. .
. „ » - spram. lCfb
• « ” , r■ r. ? ***•*» 40 lst
, „ *ast . - r ó l - » a  rubli 100
, „ ukwid. „ - „ 100

L w ó w , d u ł a  6 /8  
i Veye Banku hipotecznego gań s. ta  -t. 200 

44 Lirty zaat. Tow. kred. ziem. za ał. loo
■■ - - 00ss « • » łl ”, „
6 . r „ Laeku hipot Rai. » -  100
5 % ‘L.ifcaeye imieniu, ta—
6% ObJigaeye poiyozki krajowej - -

W a itz a W iH  d n i a  6 /8
i-*/. Ll*yr zast. ■ r . 18 <sy (bez bici. kup.)
4, Listy lUtwidaoyjae .  .  sa n .  190

pi.-l- ,

121 25 122 26
69 25 59 75
99 60 — _
5 70 6 86
9 68 0 74

101 60 102 60
90 76 92 _

101 — 102 60
90 76 91 76
92 76 94 _
87 — 87 2F,
99 60 100 60

101 50 102 50
99 50 100 50
97 50 99 —
96 50 97 76
87 — «S 50

285 64 290 _
02 76 94 26
99 90 KO 90

*01 60 102 bO
101 7ó 102 75
10S 60 108 50

_ 97 25
— — 87 60

81 
81 

108 
9 - 

124 
19$ 
IM 
169 
16o

» 0i Listy likw. Warszawy (b.b.kup.) I, Emis.
6 „ „ .  - ,  „ S .
5 „ » » » .  „ III.

W ie d e ń ,  d n i a  6 /8 . 
oblig i DŁUGU PAŃSTWA.

4*/,•/, Kenta austr. papierowa . u  z/r 100
4ł/, „ „ - srebrna. . „ „ 100
4 „ „ ■ - - „ „ 100
4 .  „  -  PM>. nowa . „ .  100
4 % Losy z roku 1864 na 260 złr. za złr 100
5 .  „ „ 1860 „ 500 „ 110
6 .  :  „ 1860 100 ;  ;  100
-  „ „ 1864 be. «  całe „ „ Ilj
-  „ „ 1Ś64 be* 6  poł. „ B 10C
-  Oomo Renten-Sihein ne 42 lirów, sit. 1

o b lig i korony  w ig ie r s k ie j .
Kenta złota węgiorzka . za 100122

6 „ „ srebrna „ » „ 100 98
5 .  „ pap. „ „ „ 100 89
4 „ Oblg. ./eg. Oztb z 1876 w zł. „ „ loo 102
-  Pożyaz. pr. węg. po 100 złr. „ „ 100 116
-  „ * n j o  .  „ 100116
4 fi Losy Cisańskie (Tneisz Reg.) „ „ 100116

OBLIGI INPEMNiZAOYJNE
5 % Oblig. indem. Bukowińskie za za 100 100
6 „ Ob/K,, indemizao. 'talioyj.. „ „ 100 101
6 „  .  „  Sledmgr. „  „  100101
5 .  .  .  Węgier*. „ „ 100101

co -
as 80 
93 50

81 20 
82 06 

103 75 
96 86 

125 26 
185 '<ó 
IM  00 
170 46 
168 
41 -

122 30 
92 60 

25
102 40 
117 -  
117 -  
115 75

101 26 
lOs -  
101 77 
101 16

RGZNŁ INNE POZYLZKi
5f( Lssy Donau Reguł Ir. z 1870 za sztukę I 
5„ .  „ „ 1878 „ 1
8 „ „ Serbskie po 100 franków „ 1
O „ „ Tureckie p, 400 „ .  1

LISTY ZASTAWNE.
41lt % Listy Boden Crd. allg. i. zł za zł 100
8% . . . »  „zpr- - 100
6 „  „  Banku blpot. gal. -  100
c ” • - - - z i Of t P-  . 100

”  n u - -  "  J O®
6 „  Listy zst. zkł. kr z. w Krak 18-1. „  100
7 .  - „ „ „ „ - 30-1. , 100
5 - » . . „ n a  361. „ m
4ft Lizty zst. gal. tow. krd. sieni. „ 100
6 „ „ „ Banku austr.-wę.^ „ 100
4ł/.fś „ „ ICO 101
4«j " ” * l -n 95r  n ** n p 1 w

płmc. i

116
i06
29
22

75

121
U7

101
100
97 
%

101
98 
92

102

116 26

I"i -

12 26

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
6ft Albrechta . na 300 złr. za złr. i 99 20
6 „ Perdyn. półn. na J00 złr. ,  ,  10 106 50
4‘/t *Kar.L Em.zl881J00 złr. „ „ 100(100 10 
6% Ko»z.-Bognm. na 200 złr. „ „ IOOiIOO —
6 „ Lw -Ozer. z 1866 800 złr. .  . 100 97 -

121 76
97 76 

102 10 
109 60
98 62
99 60 

102 26
99 25

102 3 
101 50 
06 25|

Lw.Czer z 1872 
Monw.-Szl. G.-B. 
Rudolfa . . na
Siedmiogród*, ne 
Lomb. (Sńdb.) ne 
I ram.-Łup. I. Em. 
Nordosty ne

300 złr. sa złr. 100
800 złr. „  „  100
300 zł*. „ „ 100
200 złr. „ „ ICO
500 fr. ze sztukę 1 
*0e złr „ 100
300 złr. ze złr.

L O S Y .
Kred. dle pand. i prz. na 100 itr, w. a
K l a r y ..................... na 40 złr. m. k.
Towarz. żegl. Dunaju ta  100 złr w a.
Inibrueb . . . za 30 łi. w. u.
Keglewich . . . ts  1 1 łr. m. k.
Krakowi kie . . . na 20 złr. w. a.
Lublańskie . . . . na 20 złr. w. a.
Ofner (miastaBudy), na 40 złr. w. a.
Palfy.......................... na 40 złr. m. k .
Czerwonego Krzyta i*  10 m .  w. n.
Czerw. Krayia węg.. »» 6 złr. w. w
Rudolle..................... na 10 zft. w. a.
Salm..........................na 40 złr. u l  k .
Salebnrgtkie . . . na 20 złr. w. a.
S t Genois . . . . na 40 złr. m. k.

93 60| Stanisławowskie . . na 20 lłr. w. a.
106 — 41/,ft TryestyiisJtio u* lóu złr. m. k.
100 80 4 % „ . na 50 złr. w. a.
lOtl 40 Waldstein . . . . na 30 złr. m. k.
u? t0 | Wlndlsekgrueti . na 2hnłk w. k.

piso* 4
SB b J w9 -
76 .6 77 -

110 - 110 40
97 85 97 65

187 - 187 26
97 80 98 20
96 40 96 70

178 75 179 75
41 50 42 -

116 50 116 —
19 25 19 75
19 — —  —
18 20 18 60
28 25 k4 25
41 60 42 60
89 - 89 76
18 - 18 76
6 90 7 -

19 - 20 -
64 60 56 -
21 50 22 60
49 - 49 50
28 50 24 50

128 - 180 —
68 - —  —
2 p  - I ł  -
88 75 •9 Mf

k lL W -  BAN Ku WE 
An /iubu li
B*nkyereit Wiener . . . 
Kredyt di * handln i prz- a . 
Kredltbank węg. sllg. . . 
L a u i . ia r i  . . . .
Anitre-węgiars/...................
Uiionbenk

AKCYE KOLEJOWE. 
Alfild Fltme „ . . . .
Ferdynanda NordKbn 
Francunka Józefa . . .
Karda Lndwika . . . .  
Koezyake-Boguai) sl. 
Lwowzko-Czernit w. Jaesy .
Rndolfe . ...................
Siedmiogrodzkie . . . .  
Staateeieenl sbn państwowa, 

b .  Lombardy (Sńdbakn) . .
WA L U T Y .  

I>nkaty pełn» ważne . . . .
2C-to F ra n k ó w k i...................
2C M ark ó w k a ...................
r  jł-lmperyały ras pełno ważno
Fanty s u te r l in g i ...................
Tnraokie l in  złote 
Banknoty w łoekie...................

r
5 „ 
6„
5 ,  
5 .
6,

6,
5
f
5 ,
4,
5 .
6 , 
5  i
5,

na 120 Kr. 
na 100 złr 
nz 160 złr. 
na 300 złr 
na 100 złr. 
ta 300 

na 100
złr.
zł

na 330 zł
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Okólnik.
Pierwsze w tym roku t-zupno dzieł sztuk1 

do rozlosowani, odbyło Jię w miesiącu la-ju, 
gdy następny zatnp, którego termin się zbliża, 
zawisł oa staną fanduzzew Towarzystwu, przeto 
nprasza .ie Szanownyoh Panów korespondentów 
aby najpóźniej do dala 10 września b. r. otfzy, 
n_iue z:. rozprzedane akcye pieniądze, a jeżeli 
można takzo i wykazy, nadeiłaó .ec ocieli.

Kraków, dnia 31 lipca 1884 r.
DYREKC YA 

TOWARZYSTWA FRZTJACIÓł SZTOK FIĘKNTCfl 
791 1 3 w Krakowie.

HANDEL KORZENNY

i  n n
w K r a k o w ie .

Życzy sobie przy nadchodzących polowa
niach nabywać wszelką zwierzynę i pU- 
stwo dzikie. W P P . właściciele, chcący 
dostarczać, raczą nadesłać w arunki li
stownie. 790 l  4

R e a ln o ść
narożna o dwóch dużych frontach od 
ulicy Szlak i Pędzichowa pod liczbą 18 
i 20 zdatra  pod budowę, jest z&rai do 
sprzedania —  wiadomość na miojscu 

u W łaścicielki 787 l 3

FABRYKA
U p r z ę ż y ,  s i o d e ł ,  k u f r ó w  i
wszelkich rekwizytów do podruży 
zdobrego materyału podług wyro
ił w paryskich, i po cenach jak 

na tańszych, polecają

M. Dołęga Mostowski
z Paryża.

spółka
763 2 4

ulica Floryańska Nr. 4.

L. 38080.

Ogłoszenie konkursu.
Wydział krajowy Królestwa Gali- 

cyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ
stwem Krakowskiem rozpisuje ni- 
niejszem konkurs celem obsadzenia 
dwóch posad nauczycieli fachowych 
stałych a zarazem kierowników, tu
dzież dwóch posad stałych nauczy
cieli fachowych pomocników przy 
krajowych niższych szkołach rol
niczych w florodence i Jagielnicy.

Z posadą kierownika zakładu po
łączoną jest płaca roczna 1200 złr. 
w. a. dodatek akty walny 140 złr 
w. a. i dodatek pięcioletni 200 złr. 
w. a. z posadą zaś nauczyciela fa
chowego pomocnika płaca roczna 
720 złr w. a. dodatek aktywalny 
60 złr. w. a. i dudatek pięcioletni 
100 złr w. a.

Oprócz tego otrzymuje tak kie
rownik jak i nauczyciel pomocnik 
wolne pomieszkanie. Wymienieni 
powyżej fonkcyonaryusze są urzę
dnikami krajowymi ze wszystkic- 
mi prawami i obowiązkami okre- 
ślonemi w ustanowię służby krajowej, 
o ile takowa do nich może byó 
zastosowaną. Szczegółowe o Kreśle
nie ich stanowiska, praw i obo
wiązków mieszczą w sobie saatuia 
krarj. niższych szkół rolniczych, 
tudzież regułaiiiina' iusirukcye wy
dane na podstawie statutów.

Chcący się ubiegać o posady 
powyższe winni wykazać dokładną 
znajomość języka polskiego a uadto 
przedłożyć Wydziałowi krajowemu: 
... 1. metrykę urodzenia;

2. krótki życiorys;
U J .  świadectwa udowadniające 
kwabfikacyą do zajmowania posa
dy, o którą kompetują.

Podania wnosić należy najdalej do 
31 sierpnia 1884. 76 ' 3 3
We Lwowie dnia 25 lipca 1884.

_ ’ poszukuje d w ó c n  o c z n i ,  
ierwszeństwo mają zamiejscowi. Rynek 

róg ulicy Szewskiej. 764 4 4

Żądany jest do kupna

m ajątek ziemski 
w Zachodniej Galicyi

obejiuuiący kilkaset morgów w czem 
częs • lasu z dobrym domem mieszkal
nym Oszczegółowy opis majątku należy 
adresować do bióra agencyi Piwa Tenczyń- 
skieiio w Krakowie ul. Szpitalna Nr. 19. 

786 1 4

Dr. LEON K0PFF
przeprow adzi się do dom a przy ulicy 
Szczepańskiej (ró g  Sławkowskiej) Nr. 1 
piętro I. Urdynuje od 12tej do lsze j. 

786 1 6

Kraków 8 Stafołk 1884.

K arol P id iia źek ,
Tapicer i dekorator

poleca Szan. P. Zakład tapicerski w Krakowie ulica Basztowa Nr. 19 obok szkoły 
.-ztuk pięknych i przyjmuje wszelkie obstaluuki i reperacye w zakres tapicerstwa 
wchodzące i takowe wykonuje szybko i starannie po cenach nader umiarkowanych, 
tak w miejscu jakoteż i na prowincyi. Posiada wielki wybór materyj z pierwszo
rzędnych tabryk oraz gotowych mebli własnego wyrobu podług najnowszych 
żurnali, nadto zaopatrzony w materace włósienne od lb  złr. wyżej z czystego włosia.

782 2 4

D L A  S M A K O S Z Ó W !
Najprzedniejsze deserowe specjały!

P r a w d z i w e  w i e d e ń s k i e  c u k i e r k i  k a w o w e
50 sztak za 1 złr. w. a.

Najprzedniejsze wiedeńskie cukierki lodowate
5 0  sztuk za 1 złr. w. a. 747 5 12

wysyła za pobraniem pocztowem

L. EPSTEIH -  Skład Cukierków
Wien VII. Josefstad tere tranu  Nr. 25.
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ul. Senackiej Nr. 6. 776 3 5

Rodzima sól
gorzka :

K a r o l  R y b i ń s k i
koncesyonowany budowniczy,

zamieszkały w Krakowi? Flory „ n 1* a 1. 30, odbywszy dziesięcioletnią 
prastykę w kraju i za granicą, podejmuje się wszelkiego rodzaju robót wchudzą- 
cych w akres budownictwa lądowego, jako to: wykonania planów na kościoły 
i kaplice, na budynki mieszka ,ie i gospodarcze, na rekonstrukeye budowli, całko
wite lub częściowe, sporządzenia kosztorysów, prowaazenia i dozoru technicznego 
nad roootam., wykonan a szacunków przyrz kając interesowanym oh^k uajsumien- 
□.ojszoj praoy poprz.stić na nonorai u i jak najumiarkowanszem. >715 g jo

M e d a l  z a s ł u g i  z  w y s t a w y  k r a j o w e j .

N k l a d  1 P r a c o w n i a

wyrobów blacharskich
(istniejąca lat 10)

W. Kosydarskiego
w K ra k o w ie , przy ulicy Szewskiej Nr. 21.

Poleca na sezon kąpielowy n o w e  p r y s z n i c e  p o  1 4  
z l r .  z  2  i |a t r y s f a a m l  własnego ulepszenia, oraz wielki 
wybór w a n i e n ,  wanien msiadowych, water-closetów pokojo
wych od złr. 6. Waier-closety nadkanałowe od złr, 5. Pry
sznice od złr. 8. Parówki, bidety, filtry do wody, pochodnie 
naftowe i wszelkie przyrządy kąpielowe i gospodarskie

Pokrywą dachy miedzią, blachą żelazną, cynkiem, papą; 
zakłada dzwonki elektryczne, telefony, tuby głosowe, gremo- 
chrony do ściągania piorunów, ręcząc za każdą robotę.

Zamiejscowe obstalunki uskutecznia rychło i sumiennie 
po umiarkowanych cenach. 457 35 36

fllustrowane cenniki na żądanie gratis i franco.

Medal zasługi od pp. Lekarzy.

E3-

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
odznaczone na wszystkich dotychczasowych w y
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i naiora- 
ktj cznieisze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów.

Dla unikhienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 

że maszyny te nabyć można tylko we fir
mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk
szych miastach inonarchL austryacko-węgierski ej.

The Singer Blannfactnring Co., Kraków,
217 24 24 u lica  F lo r y a ń sk a  Nr. 3 4 .

T a r n ó w  Hotel Krakowski. R z e s z ó w  Rynek 51.

L. 1286.

OGŁOSZENIE
Oclem „pbsadzenia posady zarządcy szpitala powszechnego w Bochni 

rozpisuje się niniejszem konkurs z terminem do dnia 1 Wiześnia 
1884. Z posadą tą połączone jest wynagrodzenie w kwocie 500 złr. 
rocznie, tttdzież wolne pomieszkanie, opał i światło.

Ubiegający się o tę posadę winni podania swe w powyższym ter
minie wnieść do Magistratu w Bochni.

Bochnia dnia 31 Lipca 1884 r.
Z M a g is tra tu

Burmistrz: lY yb  ulec.

ze z droju „ B o n i f a c e g o  ‘

w JIO R SZ Y  3 i IE ,
będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,

wyszczególniona na wystawach:
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883
ługowana pod kontrolą komisyi Towarzystwa lekarzy galicyjskich- Zastępuje w zupełności o

wiele droższą sól Karlsbadzką.
W małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia trawienia i 

zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia.
Na zisadzie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mojej jakotez w {rak‘yce prywatnej, 

uważam użycie soli M rs yńokiej ze zdroju „Bonifa :ego , jako środka bez bolu i osłabienia lekku 
przeczyszczającego, za nader skuteczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach 
kobiecych z zatkaniem połączonych nad so. Kai'sbadzką, Glaul' irską, oraz ł ody gorzkie i mogę 
ją nn.iennie polecić w miejsce wymienionych środków ieczniczych, z dodatkiem, że co do dzia
łania i skuiku makowe przewyższa.

Lwów, d n  listopada 1881 Prof Dr. Adam Czyżewicz
561 9 c. k. radca zdrowia.

g C  Dostać można we wszystkich aptekach i składa ;n wó mineralnych.

7SS 1

C. K. UPRZYWILEJOWANA. TABRy k A  BIELIZNY

M .  B e y e r a  i  S p ó ł k i
h u k i e n n i c e  Itr. 13-14 w K r a k o w i ?

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
‘oluea su iii wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci zrobionej z najlepszbgo ga- ]

tuuku płótna i szirtingu także wielki skład płótna, bielizny otołowej, ręczników, chustek 
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

— —  ' C E N  W ’ I  K  a - 9 —
Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 

gatunku za tnzii.il złr. 120 do 150.
Mankiety imwkic i dam za 6 par złr. 180 do 2. 

tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90,
3 20, 1 40, 1 70 do 4 złr.

*/, tuzina grawdz fraucuskieh batystowych 
chustek do nosa złr? 2, 2'50, t  do 6.

*1,  tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 
z najiuodniejsz. brzegami w różnych kolo
rach ot. 60, zł, 1, 1 20 do 3.

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) dobrego 
płótna l.iianegw zł.. 6-50, 7-50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 23’/, ni.) 4/, i 4/„ ezh 
sk.egc płótno złr. 10, 11-50, 12, 12-50, 1 
14 i 16

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) s/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł  albo 42 m.} •/, i */4 prawdzi
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka "/4 lnianego płótna na 6 przeście

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
| Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za raeir.
Serwety rożnej i.ieltości od */4 do 10/4 i *'/4 

jak najtaniśj, od 1-50, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakryciu stołu n*. 6 do 24 

osób. wybór ągromny od złr. 3 -50, 5, 7, do 50.

Koszule oan.skle.
Z szyfunu złr. 110, z hafiem wzorów złr. 1 85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą ns przodzic lub do zapiLu- 
ma na ramieiru, złr. 2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznyi., 
złr 3, 3 75 4 4 25 do 5. 

rruszule w nujlepfżyui gatunku i różnych ro 
dzajach złr. 3bi), 5 i  6.

Mąjtkl damskie.
Zwykłe 9u ct., ozdobniejsze złr. 1-20, z ha 

fiowan. szlarkumi złr 1 80, 2-10, 2 50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. P60 i 175. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. I 

2 50 i 2-75.
Spounice damskie.

Zwj kłe od złr. 1-60 do 2 , z dobrego szy
fonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftowali wstawkami złr. 3‘50, 3 75, 4 i 5. 
Spódnice z trenami z wstawkami lub bu | 

wstawek złr. 4 50, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z bąrclMnuJ gładkie, złr. 2 i 2-50. j 
Haitow ozdoi ti okładane pik 1 tłr i ou i 3-tSó 

Kaftaniki.
Z szyfouu zwykłe 1 złr , iepure złr. 150, 

z wstawkami haftów, od złr. 3'25 do 3 50, 
z barchanu gładkie złr. 1 20, 1 75 i 1‘90 

Haft. ozdol lub układane yiką złr. 290 i 3*20.
Koszule męzkle.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor»em 
gładkim albo z listewkami zlr. 1*50, 2, 
2-50, 2 75 i 3.

Z do^rege wotua rumburskiego albo holend. 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkle.
elkiejZ Ungie skiej piki, wszelkie, wielkości od 

złr. 1‘25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od l-6o do 2-50. |

•fiolki wybór pońcaoch damskich białycn I kolerowyoh, jakoteź mezklob skarpetek w ró
żnych gatunkacn i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczj sie, co się nie podooa, odbieramy, zamieniamy I 
albo wypłacamy za to całKow>tą należytośe To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i n  et L u, i że uaszeoeny 

366 15 20 sd koukurencyi.

M . B E Y E R Ay i l t a r
Z wysokim szacunkiem

S p ó łk i.
Skład fabryczny towaru* płóciennych, z ipas gotowej bielizny i wypraw ślubnych I 

w KRAwOWiE, Suklunnlce Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N P. Maryi. 1
>&pFt Są w zapasie całe wypiawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. - B i

do grania i do śpiewu
na sprzedaż i do pozyczraia.

Najswiezsze Nowości 
w Czytelni

Gubrynowicza i Schmidta
pod zarz.idem

K. W ild a  we Lwowie, 
8 ,  ul. Akademicka 3 .
Program posyłamy bezpłatnie.

9516126
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Rzepa pastewna
i c i e r n ł a n k a ,

nasienie świeże i pewne JedM litr 1  złr.
poleca 651 11 16

J .  B a l u e w i c z
skład nasion w B o c h n i .

U
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§
0
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P o ż y c z k i
na Hypateke drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem k a n  
t o r u  pod firmą J ó z e r  H a p o p o r l  
i ł  H r a k o w t e ,  U j n - k  A.v, pod bar
dzo korzjrsmymi w arunkami Zgłoszeniu 
Capitalistów mających zamiar lokowania 
capualow na drugie nipoteki p n y  | u n -  

j e  s i ę  b e *  p t - e t c n s y i .  294 45

41 54 3 0 0 0
zapasowych kobierców

(1 0 — 12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. 3  ct 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj towaru aeiśle należy oKreślić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marki.

!Lohnender Yerdienst!
Personcu iłtler Siiinde werden liberall zum Y e r k a  u f e  r o n  N ta a ts *  
u n d  P r a m i e n - L o s e n  monatliche Abzalung (laut G.-A.
X XXI.v.J. 1 8 8 8 )untergiinstigen Bcdingungen engagirt. Offerteandie

Haintstafltiscle WeUslDka-Gasellsaiaft 
b u d a p e s t .
Nur deutsche Briete kuunen beantwortet werden. 774 2 6

Budzyńska Woda gorzka

aft ócz}7
f i f l  Ta naturalna woda mineralna, najbogatsza jak wiadomo w skła-

■  B  dniki lecznicze i najskuteczniejsza z wód gorzkich budzyńskich, 
1  najczęściej bywa chorym zalecaną przez powagi lekarskie Do-

W  stać jej można w świeżem napełnieniu we wszystkich handlach
'  wód mineralnych i tow. kol., oraz w znakomitszych aptekach.

W Krakowie na skład/;ie u W. Go'dwassera i Józ. Goldwassera; w Blelskn w aptece „pod 
Koroną Alf. Blumenthala; w Białej w aptece Aug. Fucbsa. 6^5 6 6

A .  S w o r z e n i o w s k i
m u j s t e r  s z e w s k i  w  K r a k o w i e

poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład o b u tv  -  ws

Z amieszkawszy w Tarnowie dla eiukauyi córki 
uosęszczająuej do pensyouatu 1 '. P. Urszu- 

lauek, rozporządzają^ przytem odpowiedniom mie- 
szkauieiu, mogę przyjąć kilka panienek Wyci 0- 
waukom mogę udzielać lekoyj mezyki, języków 

'i  innych przedmiot w; udzielani także nauki kro
ju według tuetody G łod  u ń s  k iego .

Z u»uki korzystać mogą t a k ż e  pauienki pry
watnie dla pobierania 1. k *yt przychodzące Jako 
rSwod nzdoLien— dołączam niznj świadectwo 
H r. ć tteck ieg o .

Warunki omówić można w mieszkaniu mojern 
kamienicy L i e p s c h u t z a  na 1 piotrze ul. 

Krakowska 1. 2.
O l i m p i a  D y b o  u s i ta .

Szanowna Pani Dobrodziejko!
Żąds Pani odemnie świadectwa, które 

Jej może pomedz do 'ekcyj po'^t..adctam 
więc że pani Ol i mp i a  D y b o w t k e  trudni
ła  się w moim dom a wychowaniem dziępi-. 
Obok innych przedmiotów dawała lekcye 
muzyki n& fortepianie i francuzkiego języka 
z wielkiem m ojej zadowoleaii m co dr bie
głości, pilności, sumienności. Życząc najrer- 
decznej by to świadectwo dopomogło Jej 
do znslez<enis uczennio, łąezę w y ru  usza- 
u rwania najniższy sługa

A d o l f  S t e c k i .
właściciel dóbr Środopole — poczta Radzibohów. 
P. S. P  Dybowska była u mnie n.uozyoielką 

lat dwa, brała peusyi 500 złr. w. a 
773 2 3

O y t o i z e n l e .
Kuk sikoloy w  f c r ą j o w e j  ś r e d n i e j  

s z k o l e  r o l u i e z e j  w  ( I z e r u i c h o -  
i v i e  rozpocznie się dnis 15 sierpnia r. b.

Wiadomości o warunkach przyjęcia u- 
czuiów udzieli na żądań.e dyrekeya szkoły.

Podania o przyjęcie do zakładu wiiieśo 
należy do dyreiiryi szkoły Dajpózniej 
d n i a  8  s i e r p n i a  r .  b .  754 2 3 

Czernichów dnii 23 lipca 1884. 
dyrckeyi kraj śred szkoły rolniczej.

Poszukuje się do kupna

Majątku ziemskiego
niedaleko od Krakowa, obszaru 250 do 
500 morgów. Pośrednictwo wykluczono.

Wiadomość pod lit. T . S .  Ulica Gar
barska Nr. 4 w Krakowie. 775 2 3

M  Mm i Herbaty
Kraków, ul. Sławkowska 10,

poleca na obecną porę:
Rzepę olbrzymia Turnips angiel

ski liv  1 złr. 753 i 5 
Rzepę ścierniankę Utr 56 ct.
f / Ę f  Przy większej ilości ceny niższe.

AIN-EXPELLER 
< S >  JL htwlu" <®>

jr i  k ito  W rrań iddn  t a n y *

P rzyjmuje się P .  P .  s t u d e n t ó w
dobrej konduity na mieszkanie z wi- 

ktem, — względnie korrepetocyą i muz}" 
ką — zaręczając Szanownym RodzicoD* 

prawdziwie troskliwą o[iekę. 
Kraków ul. Mikołajska Nr. 10 piętro U  

789 1 3

"  Z  drukarni Zwiackowei w KnkowieT OdnowieńiiAliiY u n M l o i  d r u k u n i :  A , S U t « w 8v  .


